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OSLO. Mistrz olimpijski w 
rzucie oszczepem i rekordzista

m. Rezultat ten jest lepszy od 
niedawnego rezultatu Hiszpa­
na Salcedo, który uzyskał w 
Porto Rićo 86.75 m.

Norweg Danielsen u. 
ostatnio podczas prób 
„hiszpańskiego" (pól- 
wspanlaly wynik SM*

Czy naprawdę
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i trenować szermierzy Egiptu
■A OS ZŁA nas w środę wiadomość, której trudno dać było 
I" w pierwszej chwili wiarę: Kevey wyjeżdża z Polski. Fakt 
nie chciai się pomieścić w głowie; jak to, trener naszych szabli- > 
stów, popularny Węgier Janos Kevey, który 10 lat przebywa 
iv Polsce i który przez ten czas wszystkie swe umiejętności 
I ambicje poświęcił szkoleniu naszych szermierzy, doprowadza­
jąc szablistów do wicemistrzostwa olimpijskiego — miałby opu­
ścić nasz kraj? Czy to możliwe?
Według otrzymanych Informa­

cji Kevev miał się Już zwrócić dn 
w*adz sportowych z prośbę o zwoi- 
nh-rii'’ bowiem chce wyjechać do 
Egiptu. Podobno Egipcjanie zapro- 
pnnnwall Keveyowl bardzo korzy- 
gtuy kontrakt...

\i>v dowiedzieć się ile w tych 
rpwelacvjnych wieściach prawdy, a 
lip plotki — postanowiliśmy do- 
lrze do źródła, do osób najlepiej 
poinformowanych l najbardziej za 
interesowanych. Do czołowych 
działaczy Polskiego Związku Szer 
mprezego 1 oczywiście do samego

JANOS KEVEY:
— Tak. wyjazd mój do Egiptu 

Jest sprawą t ealną. Proszę nie 
myśleć. że podjąłem tę decyzję 
Kzez histerię lub lekkomyślnie, 

ic było mi łatwo się na ten krok 
zdecydować, byłem dość długo w 
Polsce, aby się do waszego kraju 
I do polskiej młodzieży silnie przy­
wiązać. Niestety, sytuacja jest osta­
tnio dla mnie nie do zniesienia.

Moje postulaty, moje wnioski nie 
są realizowane. Natrafiam na wie­
le utrudnień, przeszkód.

A gdy moje plany nie są reali- | 
zowane, gdy zawodnicy nie trenu- i 
Ją, gdy wyjeżdżają za granicę be- | w* 
ze mnie - I nie mogę oglądać ich ' 
startów ł ich przeciwników — nie i 
mogę brać odpowiedzialności za I 
wyniki. Marnuje się olbrzymi trud | t 
włożony przez wiele lat pracy, £ 
trud przygotowań olimpijskich. W 
Melbourne od złotego medalu by­
liśmy bardzo niedaleko. Kilka mie­
sięcy pracy — właśnie teraz — 
doprowadziło by nas do tego ce­
lu, który był i moim celem i 
szczytem moich ambicji — lecz 
obecnie wszystko idzie na marne. । 
Zamiast złotego medaju nasza sza- : 
bla może 'nie wej*ć na mistrzost­
wach świata do finału. A Ja nie 1 
mogę markować .tego swoim naz­
wiskiem.

Jaką Ja mogę wziąć odpowie­
dzialność za wyniki Pawłowskiego,

Dokończenie na str. 3

świata juniorów w szpa­
dzie Jurek Wojciechowski

Fot. E. Warmiński

5Ł 
W

Jurek Wojciechowski otrzymuje 
całusy od swych wielbicieli za 
zdobycie tytułu mistrza świata 
juniorów w szpadzie. Choć na
zdjęciu darzy go 
czyzna, widać, że 

nie jest mu 
Fot.

całusem mąż- 
i pleć piękna 
obojętna 
E. Warmiński

Warszawa, 25 kwietnia 1957 r.

Rycerze Wiosny " znów zagrali wielki mecz

ŁKS - RAPID 2:1

ZDOBYŁ
zwycięską bramkę
ŁÓDŹ, 24.4. (obsi. wł.). — To, co nie udało się zespołowi 

Ruchu w niedzielę, czego nie potrafiła dokonać młoda jede­
nastka Wisły stało sit- udziałem łodzian. Po zaciętej, pełnej e- 
mocji (w drugiej połowie meczu) i krótkich spięć walce 
20-krotny mistrz Austrii zszedł z boiska łódzkiego pokonany 
1:2 (1:0).

ŁK5: Szczurzyńskl, Szczepański. 
Wlazły, Walczak, Jańczyk, Grzy- 
wocz, Jezierski. Kowalec. Baran, 
Soporek, Wietecki,

RAPID: Zeman (Gartner). Hólt.
Happel, Lenziger, Hanappi. Bilek 
(Gieser), Halla, Riegler (Mesa- 
rosch), Kasamus, Kor ner II, Scha- 
franek.

i 
t 
i 
i

iI 
i 
i

Ankieta i
i

świąteczna;
Napłynęły już pierwsze i 

odpowiedzi na naszą an- 
kietę świąteczną pt. .,W 4 
SOBOTĘ CZY W NIE- i 
DZIELĘ?" Przyszło rów- i 
nież sporo kart i listów z ś 
podziękowaniem za poru- f 
szenic tego problemu, a i 
równocześnie z prośbą o i 
powtórzenie kuponu, aby i 
umożliwić udział w ankie- ł 
cie większej ilości czytel- i 
ników. i

Czynimy zadość tej pro- f 
śbie. Kupon ankiety za- f

Bramki zdobyli: dla ŁKS — Ba­
ran i samobójcza, dla Rapidu — ‘ 
• Jegler. Sędziował Szperltng z Ło­
dzi. Widzów ponad 30.000. I

Przed meczem łódzka prasa do­
niosła: obserwatorzy ireezuw ro j 
r.egranyęh przez Austriaków v. I 
Chorzowie i Krakowie twierdzą, 
że ..Rycerze wiosny" — jeCH tyi- 
i o zbliżę się poziomem do pamięt­
nego meczu z Górnikiem Zabrze 
— są w stanie przyćmić sławę 
v. ielklego Rapidu, Trudno powie­
dzieć. czy te optymistyczne zapo­
wiedzi zmobilizowały łódzkich ki­
biców, i pobudziły ‘do gry piłka­
rzy ŁKS, ale faktem jest.’że sta- 
dion ŁKS był przepełniony prawie 
jak podczas Wyścigu Pokoju, a 
piłkarze odnieśli zwycięstwo.

Łódź kocha swą jedenastkę, 
wierzy w nią, ma zawsze do niej 
wielkie ząi,ltani£ Nilu z 30-tysięeż- 
nej rzeszy kibici-hle' fetrtfbił •-wla- 
ry w zwycięstwo nawet wówczas, 
gdy Rapld prowadził 1:0. Zobaczy­
cie po przerwie — mówiono — 
nasi chłopcy dadzą z siebie wszy­
stko, zwyciężą. I zwyciężyli.

Decydującą o zwycięstwie bram­
kę zdobył w ostatniej minucie 
Staszek Baran. Byłoby Jednak 
wielką niesprawiedliwością, zali­
czenie wygranej ŁKS do rodzaju 
szczęśliwych. Łodzianie wygrali 
spotkanie Jak najbardziej zasłuże­
nie. byli zespołem bardziej bojo­
wym. grali z większą niż przeciw­
nik ambicją, mniej było w ich pił­
karskich poczynaniach elementów 
oszczędzania się przed meczami 
mistrzowskimi.

NOWY JORK. W czasie .rozgrywa-, 
nego już tradycyjnie dnia sztafet 
w. Lawrence, stan Kansas. * sztafeta . 
uniwersytetu w Texas poprawiła 
rekord-,świata w biegu 4X110 y. Ze­
spół'Texasu w składzie Wally Wił* 
son,. Hollis Gainey, Eddie Southern 
i Bobby Whildęn uzyskał w tym 
biegu fantastyczny czas 30,9. popra­
wiając stary rekord o 0.3 sek.

BERKELEY, Na zawodach uni­
wersyteckich doszło tu do cieka­
wych pojedynków między czołowy­
mi sprinterami amerykańskimi — 
Leamoń Kingiem i Mikę Agostinim. 
100 y wygrał King w 9,6, a Agostinl- 
zrm^anżówał' mu się na 220 y. uzy-; 
skując 21,3 Bieżnia była rozimok- 
nieta-1 bardzo ciężka.

Ruch Chorzów zagrał dobrze, ałe niewiele mógł wskórać, w walce z 20-krotnym mistrzem,.;' 
Austrii — Rapidem Wiedeń. Wynik ostateczny 4:0 dla Austriaków . Fot. caf

Mistrz świata juniorów w szabli — Włoch Chlcca w otoczeniu
entuzjastów szermierki Fot. E. Warmiński

2. WŁ0C1K

świata

8. POLSKA
turniejem szablowym. —
dziezowe mistrzostwa świata w 
sze mi erce, kióre zgromadziły na 
sta-cie zawodników z 16 państw

F ZTERODNIOWA batalia najlep- 
szych młodych szermierzy 

zakończyła się we wtorek 
................— VHI mło-

mieszczamy na str. 3.
i

rami..

•o

Zacznljmy Jednak od początku. 
Mecz rozpoczął się sensacyjnie. 
Ledwo piłka poszła w ruch, a już 
z piersi widzów wydarł się pierw­
szy potężny okrzyk: „Och!*'. To Ko 
walec znalazł się w pierwszej mi­
nucie w dogodnej sytuacji strza 
iowej. niestety piłka przeszła tuż 
obok słupka. Mimo to gra w 
derwszym kwadransie odbywała 

się według planu. Częściej byli 
wówczas w ataku Austriacy. Grali 
oni niezwykle swobodnie, bez cie­
nia wysiłku. Piłka kleiła im się do 
nóg. podania niemal zawsze tra­
fiały do adresata.

Efektem dobrego pierwszego 
kwadransa Rapidu byta bramka 
zdobyta w 13 minucie przez pra­
wego łącznika Ricglera, Wykorzy­
stał on w mistrzowski sposób, z 
niezwykłym spokojem podanie w 
uliczkę środkowego Kasamusa. Po­
słał on tak dokładnie piłkę w pra­
wy róg. że mimo niezbyt szybkie­
go jej lotu, Szczurzyńskł nie był 
tego strzału w stanie zatrzymać.

Ale po tym kwadransie Rapld 
Jakby spoczął na laurach. Coraz 
częściej widziało się teraz w ofen­
sywnych akcjach zespól ŁKS. Mo­
torem tych akcji , był wówczas 
głównie lewy pomocnik Grzywocz.

W napadzie ŁKS nic się jakoś 
nie kleiło. Niemal każda akcja 
rwała się po 2—3 podaniach, 
strzały mijały się. z celem. W 16 
minucie strzał Kowalca po mi-

Opinie o meczu w Łodzi
HĄNAPPI

B? —O, za ostro, absolutnie za. 
H ostro pod koniec meczu..A my 
a mamy w niedziele ważny mecż 
ra mistrzowski z Vienną. Zmęcze­
ni nie poprzednimi spotkaniami 

zrobiło swoje i moi koledzy 
gj z ataku nie zagrali na normab 
tg nym poziomie.
Hf — Która z trzech drużyn poi* 
M «kich widziana przeze mnie na 

Śląsku i w Krakowie jest naj*
KI lepsza — pyta pan? pobrze« 
fet powiem — ta czwarta, z którą 
M grała w Chorzowie Tatabanya.
Kg Ma doskonałą linię ataku.
B TRENER RAPIDU

MAX MERKL:
Ig — Nerwy poniosły moich 
£1 graczy po utracie pierwszej 
w bramki, tej samobójczej. . Pa- 

dla ona w wyniku nlcporózu- 
mienia obrońców po sygnałi- 

m zacji sędziego liniowego. Dla* 
R| tego było potem kilka nie- 
N przyjemnych fauli na boisku 

' i gwizdów na widowni. To
M wszystko niepotrzebne.
M — Jesteśmy już trochę zmę* 

czeni i graliśmy gorzej niż 
ra zwykle. Podobał mi się lewy 
n łącznik ŁKS (Soporek) i stoper 
“ (Wlazły). (a)

Przed X Wyścigiem Pokoju 

‘ ■Optymizm 
trwra MkMihs

P UBL1KOWALIŚMY już opinie 
* kilku działaczy kolarskich na 

temat szans naszej szóstki repre­
zentacyjnej w X Wyścigu Pokoju. 
Warto teraz zapoznać się ze zda­
niem trenera naszych reprezentan- 
(ów. Eugeniusza Michalaka, który 
będzie towarzyszył Wyścigowi już 
po raz szósty.

— Będziemy walczyć Jak równi 
z równymi o czołowe miejsca — 
mówi Michalak. — Przewagę daję 
drużynie ZSRR, ale z Bułgarią czy 
NRD powinniśmy dać- sobie radę. 
Opieram , sWe przewidywania na 
obse*wacjach z tegorocznego Wy­
ścigu Dookoła Egiptu. P zypomp*.

strzowskiej zagrywce Barana na
orawym skrzydle wylądował... na 
poprzeczce. W napadzie gospoda­
rzy panuje jednak ruch, coś sle 
dzieje widzowie pogadają: ŁKS 
zaczyna grać.

W 20 minucie wydawało sie. ze 
ŁKS Wyrówna/ Soporek zaprzepa­
ścił Jednak kapitalną sytuację. 
Udał mu się taniec na polu kar­
nym, wyszedł zwód ciałem 1 strzał, 
po którym bramkarz Zeman stra­
cił na moment głowę. Na Jego Jed­
nak szczęście Soporek trafił piłką

by y imprezą w pełni udaną.
Tytuły mistrzowskie zdobyli:- we 

florecie kobiet: REJTO. Węgry 
przed COLGMBETTI, Włochy, we 
Ho: ecie mężczyzn FULOP P^e. 
KAMUTI, obaj Węgry, w szpadzi® 
— nasz reprezentant JERZY WOJ­
CIECHOWSKI przed Włochem . SA­
CCARO i w. eszcie w szabli — CHI-. 
CC A Wiochy przed Węgrem HOR- 
VATHEM. . .

Nasi młodzi reprezentanci spi­
sali się w mistrzostwach bardzo 
dobrze. Na dwunastu zawodników 
polskich startujących w mistrzo*» 
stwach — 7 wywalczyło miejsęa 
w Gnale, co uznać trzeba za po­
ważny sukces.

Mamy więc dobre rezerwy w 
sze< m>e ce, szczególnie w szpadzie 
— qdzie casa t ojka naszych za- 

•wodników walczyła w' finale.
Nieźle wypadli również nasi sza- 

bhsci. miłymi niespodziankami,by-. I 
*y pcmaatu finaowe lokaty Migas 
i Woyry we floretach.

NajwięKsza ilo ć medali zdobył 
Węgrzy ktć-zy są nadal pierwszą 
Petain światową w szermierce — 
2 złote (Fulop, Rejto), 2 srebrne, 
v c-Yatb Kamut:) l jeden brązowy 
IMendelenyi). Na drugim; miejscu 
P3^ względem zdobytych medali 
uplą^cwali się Włosi — 1 złoty 
(Cniccai i 2 srebrne (Colombett.. 
Saccaro).

Polski jeden medal, złoty — 
zoooyi Wojciechowski. Brązowe 
niecałe zdobyli oprócz tego — Osi- 
Pow (<{SRR) Ommerborn (NRF) i 
Debeur (Belgia).

ren ostatni uznany został przez 
Techniczną mistrzostw 

najlepszym szermierzem zawodów 
g we No ecie i 3 w szpadzie) I o- 
Zżymał specjalną nagrodę.

Dokończenie na str. 3

stwierdza p. Ferri
P ĄŃ P1F.RRE FERRT. przewodni­

czący Międzynarodowej Fede- 
iscji ŚzeiTjlerczej, który gościł 

wraz z małżonka w naszej stolicy 
z okazji młodzieżowych mistrzostw 
świata, jest zadowolony.

— Funkcję przewodniczącego FIE 
pełnię od stycznia br. Mistrzostwa 
młodzieżowe świata w warszawie 
— to mój debiut międzynarodowy. 
Muszę przyznać, że uważam ten 
debiut za bardzo'udany, a złożyło 
się ńa to kilka czynników. Prze­
de wszystkim nienaganna organiza­
cja. ■ Następnie poziom mistrzostw. 
Proszę spytać kogokolwiek z tu 
obecnych — każdy powie to samo: 
poziom jest o wiele wyższy, niż w 
poprzednich latach, widać wyraźny 
postęp we wszystkie9! rodzajach 
'broni, oprócz m.-że męskiego flo- 
retth ale to zrozumiałe. Floret wy- 
jrag* o wiele więcej rutyny, niż

codni- i szabla, czy szpada. Przestawienie 
Fede- ' się na floret elektryczny spowodo- 

■ ' wało pewną rewolucję i na jakiś 
czas zahamowało nieco tempo po-
stępu. Jestem Jednak przekonany, 
wbrbw temu, co twierdzą n cklo- 
rzy moi koledzy, że elektrvczny 
floret wywalczy sobie prawo bytu 
Mam słabość dla szybkości, połą 
czoncj- 7. precyzją (p Ferri był 
francuskim ministrem łączności — 
dop. red.) i dlatego jestem za 
utrzvmaniein floretu elektryczne­
go. Podobna sytuacja była ze szpu­
lą, Kiedy wprowadzono szpadę 
elektryczną, spotkało się to po­
czątkowo z protestami, dąsami mi­
strzów itp. A teraz? Proszą spró­
bować przywrócić zwykłą szpadę. 
Na pewno nikt nie zechce w niej 
skartować.

Muszę stwierdzić, że kobiety 
przyswoiły sobie szybciej nowy

sprzęt i pod względem technicznym
floret kobiecy stal Warszawie
stanowczo wyżej od męskiego.

Rewelacyjny byl poziom szpady 
i odnoszę wrażenie, że jeśli nie 
wyskoczy nagle jakiś nowy talent, 
to przyszłość polskiej szermierki 
leży raczej w rękach szpadzislów, 
niż szablistów.

Dobrze zadebiutowali w mistrzo­
stwach Rosjanie. Sadze» że podob­
nie jak ich starsi koledzy, starają 
się oni dogonić czołówkę szermier­
czą świata? Włochy, Francję. Wę­
gry i Polskę. Fakt, że coraz wię­
cej narodów i ludzi doszlusownje 
do naszej rodziny szermierczej, po­
winien nas wszystkich cieszyć.

Oprócz organizatorów I młodzie­
ży szermierczej, która zaimpono­
wała swoją piękną postawą sporto­
wą, na gorącą pochwałę zasłużyła 
warszawska publiczność. Jej znaw-

stwo, fachowe orientowanie się w 
skali umiejętności zawodników i 
jakości trafień, nie mówiąc już 
o niezwykłej, jak na. nasze stosun-' 
ki. frekwencji — musza krzepić na 
duchu każdego miłośnika tego ry­
cerskiego sportu, we mnie wywo­
łują te cechy waszych widzów 
Jeszcze dodatkowy odruch — za­
zdrość. Bo my nie możemy liczyć 
we Francji ani na. tak wyczuloną, 
ani na tak liczna publiczność.

10 maja odbędzie sie: Kongres 
FIE, ńa klórym zostanie ustalona 
data I miejsce następnych mi­
strzostw młodzieżowych świata. Cby 
wybór był równie udany jak w 
roku 1957! Nie wyobrażam sobie, 
żeby Jakiekolwiek miasto posiada­
ło dogodniejsze warunki I lepszą 
atmosferę, aniżeli Warszawa. .

Zanotowała:. ,E. Cunge

Dwie reprezentantki Węgier w koszykówce Bokor 1 Szabo, które 
zobaczymy w piątek Tw-niedzielę w spotkaniach z reprezentacj i

Polski w warszawskiej hali Gwardii (czytaj na sir 3)
-. - - J ..... , •. -Fot.. Hurka

że drużyna nasza nie - była prze­
cież najlepsza, nie miała też za 
sobą specjalnego przygotowania. 
Mimo to jednak nieznacznie prze­
grała z Bułgarią, która startowała 
w najlepszym zestawieniu — i 
z NRD, wyprzedziła natomiast Ru­
munię w jej najlepszym składzie.

— Co do innych państw demo* 
'kracji ludowej, to< nie wierzę w; 
parę czechosłowacką Vesely — 
Rużiczka, która, owszem, 'może 
być wytrzymała, ale już nie tak 
szybka Jak dawniej. Nie wróżę, też 
dobrej pozycji Rumunom, chciaż 
uważam, że Dumitrcscu, poprawia­
jący się- z roku na rok, ma wszel­
kie szanse i w tym roku odegrać 
czołową rolę w klasyfikacji indy­
widualnej.

A państwa zachodnie?
Z tej strony chyba nie po­

trzebujemy obawiać się groźnej. 
konkurencji, chociaż nie wykluczo­
ne .są niespodzianki. Jak uczy do­
świadczenie, lat ubiegłych, kolarze 
państw zachodnich walczą przede 
wszystkim o jak najlepsze miej­
sca w konkurencji indywidualnej, 
przywiązując mniejszą* wagę do 
klasyfikacji zespołowej. -

— Więc, panie Eugeniuszu, ty­
puje pan dla naszej dr.użyny- miej­
sce w czołowej trójce? , . t

— Chyba tak.,.
Z.W. .

Tenisiści polscy 

są już 
w Łulssentaya

LUKSEMBURG. 24.4/ (obsł. wł.) 
Polska ekipa na mecz, o Puchar 
.Davisa , Luksemburgiem . w skla- 

. dzle: Skonec::! . I.icts. Piątek.-Ra- 
dzio w, towarzystwie nić grające- ; 
w kapkanu . drużyny;-. p. O., Chał-'' 
Hen przyleciała z Monte Vario przez 
Brukselę" uó>Lukśemóurgjr'v.e wto­
rek przed wieczorem i -zamieszka- ; 
la 'W'mlejścov/c;-ci po*,
łożonej* " odległości ‘20; km od. Luk­
semburga. Mpidorf-le^-Erdins; • •.....  
' Mecz- 7.• Luksemb**rgiótń odbędzie 
sb? na,-•.kortach'' Mon<iorMeś-rnins 
w dniach 27—29' bni. trybuny/ ó-. 
kalające centralny kort, mieszczą 
500 widzów.

Losowanie .-rozgrywek, odbędzie 
się w czwartek • o godz. -11 rano, 
/•kipa 'Lubsemt/in^a s-dnda się z 
wielokrotnychreprezentantów pu- 
cbaru’ Davlsa ~ -Wampaeha | Wer- - 
thclma. _■ ... 
. Wszyscy ćzlónkdwie ■ ■' ekipy 
□prócz/ Piątką/’ który jest lekko 

I im/eziHjiony. są:zdrowi d c^u?ą sle 
i dobrze.- “ ‘ "/’ ’/ • :
i . Pogodńjcst pomyślna. 'hmpera- 

turą •’ umiarkowana. •/ i- wszystko 
wskazuję. na lo, że spotkanie; po­
winno- zakończyć --510 dla nas no» 

I fuyślhie, -; - :
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Mistrzostwa świata juniorów zakończone

Okiem
szermierczego kibica

SZABLIŚCI

Tradycje pana woiody- 
jowsklrgo 1 Pana Zabłoć- 

kl?i?o sprawiły, ż? nd wrze- 
snręo rana hala Gwardii wy­
pełniła się publicznością. Ma- 
my okazje osiadania jeszcze
raz wicemistrzów
świata we florecie i szpadzie,
tym razem w roli 
Rumuni stosują 
sposób dopingu. Pc 
trafieniu (nawet o<

sędziów, 
oryginalny 

o każdym

stawić kolejność walk. Trene­
rzy zachowują sir. Jak dzie­
ci. Wzajemne antagonizmy 
sprawiają ,że Ochyra pozosta- 
je bez opieki. ,.Ja nio byłem 
na obozie, niech zajmie się 
nim trener z obozu” — oświad­
cza właściwy trener Ochvry. 
„Ja nie Jestem lego trenerem*' 
— mówi ten z obozu. W rezul­
tacie Ochyra pozostaje dłuż­
szy czas bez opieki i doradcy. 
„Ja becie tam siedział” — zga­
dza się trener Kośclclniakow-

podskokach w klr- 
nszy oklaskując ha-

sklego niech tamten

wal-

plot sędziowski nie dal sie

W finale dwóch Włochów, 
tyluż Polaków 1 Węgrów. Pres­
se przegrywa na stojąco z Chic­
ca, Polacy walczą „do ostat-
niej kropli krwi” kończą

aparatów
walkę wyczerpani I żll. Węgrzy 
bija sie serio, lecz spokojnie. 
„Nie kazałem robić rozgrzew-

dziów wywołują wiele zastrze­
żeń (czytaj gwizdów), zupełnie 
Jak na boksie.

kl, bo 
stąpi” — 
chowanie 
podczas i

wiedziałem 
mruczy Kevi

na-

się obu Polaków 
po walkach wywo-

szczelnie nabita.
nerwy. Hala łuJe słuszna krytykę widowni.

Kościelnia- Piękne ataki i czyste jak
kowsklemu ginie worek z rze- Iza trafienia Węgrów | Włocha
czarni, opiekował Chicca, spotykają się z natych-
jego kolega Wrzesiński. Zguba miastowym uznaniem pubiicz- 
znajduje się w ostatniej chwl- ności, siedzącej przecież w spo­
ił, kiedy zamierzano już prze- rej odległości od planszy. „Pu-

Żenią
Riumin

bliczność Jest taki fachowiec” 
— mówi co chwilę mjr. Ke­
vey, zginając rękę w łokciu 
zupełnie po polsku. „Ja. aus- 
gezeichnet” — zgadza się pe­
łen podziwu kierownik druży­
ny niemieckiej Klaus GQse.

Sytuacja się komplikuje, nie 
wiadomo kto zostanie mistrzem 
świata, obserwujemy niepraw­
dopodobne taktyczne łamańce

i/ego trener
kompletu sędziowskiego. na
czym widzowie szybko się po­
znają („taki fachowiec”). „Na

rf O było
Aleksie

w roku 1952. Wadim
Olimpiadzle było Jeszcze go-

wyjechać na
Andrzejewski 
dłuższy czas

ze Lwowa do Moskwy, żeby bronić 
swej naukowej rozprawy na sto-
pień na temat...
szermierki. Zasłużony trener ZSRR, 
kierownik katedry szermierki w 
lwowskim Instytucie WF, były 
mistrz ZSRR w szabli (1948 r.) wra­
cał z niecierpliwością po obronie 
swej pracy do Lwowa, gdzie w ZS 
„Burewlestnlk” pozostawił grupę 
młodych chłopców, rekrutujących 
się przeważnie spośród uczniów VI 
szkoły średniej.

W grupie tej, poza utalentowa­
nym. robiącym wielkie postępy 
szablistą Eugeniuszem Czerepow- 
skim i Juriem Plerżencewem, flo­
recistą. Stanisławem Iwarowskim i 
Bzpadzisią Klaudiuszem Jadiow- 
Bkim, pracował od 2 lat nad flore­
tem młodszy kolega Czerepowskle- 
go — Eugeniusz Riumin. chłopiec 
edradzał talent, ale byl mało zdy­
scyplinowany i nie bez powodu

: rzej” — twierdzi Kevey. Zwy- 
1 ciężą Jednak chyba najlepszy 
tego dnia Chicca.

Podziwiamy jeszcze cierpli­
wość widowni, która czeka na 
opóźniającą się uroczystość za­
kończenia mistrzostw i wielkie 
święto szermierki należy do 
przeszłości. Mimo kliku man­
kamentów imprezy, spełniła 
ona znakomicie zadanie pro­
pagatora sportu szermierczego 
wśród naszej młodzieży, zdo­
była liczne zastępy nowych 
kibiców, dodała działaczom 1 
zawodnikom zapału do pracy. 
Dziękujemy za już i czekamy 
na Jeszcze.

CERGO

niepokoił się Andrzejewski o 
swego ucznia.

losy

Wioch Chicca mistrzem w szabli
a nasze rezerwy

nie wzbudziły zachwytu
IV IE odstąpillśi
*■’ od traoycji.
przez

ly 1 tym razem 
’za początkowanej

naszych szablistów na mi-

reprezentowana była

wodników. W ósemce finałowej 
znaleźli się młodzi przedstawicie­
le tych wszystkich państw, które 
stanowią światową czołówkę wśród 
seniorów. które na Igrzyskach 
Olimpijskich miały najwięcej do 
powleczenia: Węgrzy, Polacy, Wło­
si oraz po Jednym zawodniku Fran­
cji I ZSRR.

dziów, co nie Jest wcale błahą 
sprawą.

Pod tym względem przykładem 
mógł by«’ dla obu Polaków szabli­
sta radziecki Zytnyj. którv na 
planszy zachowywał się bardzo 
fair. Nawet gdy werdykty nie były 
dla niego zbyt korzystne I spra­
wiedliwe, Zytnyj umiał zachować 
postawę naprawdę sportową. Po­
dobnie Jak Włoch Resse? a szcze-

^azał za kitl.i na dobrego szablistę. 
Pol względem bojowoścj Arabo 
podobał się jednak nam najbar­
dziej.

padkouy. Potwierdził on. że szablo- 
ne potęgi światowe nie myślą w 
przyszłości zrezygnować ze swej 
supremacji, że obok starszych mi- 
stzów rosną wysokiej klasy na­
stępcy. Nasze szablowe rezerwy | 
me są Jednak w tym gronie naj- '

KARNEY BIL SIĘ ZAŻARCIE

Eli minacje 1 ćwierćfinały 
była dopiero przvgrvwka* 
ciętej wali-1. któr\ ij g?a 
stoczyło w półfinałach. Walc

Biją nas nadal Węgrzy. | spisywał 
li sie oni dwóch świetnych I __

narodowych planszach zresztą nie 
oci dziś — Horvatha I Mendelenyi. 
Również włoski talent Chicca zapo­
wiada się na szermierza większe­
go kalibru, niż nasi juniorzy.

Ta trójka górowała na planszy

. młody Karney
początkowo bardzo

ulegając Im zaledwie różnicą 1 tra­
fienia. Karney odpadł w półfinale, 
ale pozostawił dobre wrażenie.

Ochyra i Kościelniakom sM łatwo 
wywalczyli sooie miejsca w finale. 
W eliminacjach odnieśli po 4 zwy­
cięstwa, w ćwierćfinałach i półfi­
nałach po 3. Ochyra wygrał w 
półfinale m. In. z Resse,’ czego 
nie uciało mu się powtórzyć w lina 
le. Kosclelnlakowski pokonał m. in. 
Arabo, również ulegając Francu­
zowi w rewanżu finałowym.

PIĘKNY, OSTATNI POJEDYNEK

Finał nie był jednak „polskin;." 
finałem, czego w sdrytosci uucna 
oczeKlwali^nij. Chicca i Horvaui 
szli od początku na czołowych po- 

, zycjach. Dopiero doskonały puje- 
1 djnek Ochyry z Chicca, wygram 
; przez Polaka 5:3 w baruzo tauny::. 
! st> lit. przerwał pasmo zwyc:e.nw

dobrze: w eliminacjach wygrał 4 
walki, zwyciężając m. in. Horvatha 
5:4, w ćwierćfinale wygrał dwa 
spotkania. W półfinale trafił Już 
jednak na przeciwników ponad 
miarę swych możliwości. Nie wy-

nad pozostałą piątką finalistów zu- | sern*

i rów nane. pr^e-

grał żadnej walki — ale’ stoczył z 
Kaestnerem (NRF) żytnyjem 1 Res-

zaciętą i wyrównaną walkę

: czątku walkę ..bratobójczą” z Hor- 
i vathern 4:5 i z Chicca 2:3, liezyc 
। inugl tylko na jakąś niespodziewa-

Aie do takiej niespodzianki nie

W Zegrzynku
decydowały się losy

kajakarzy
K> RZED samymi Świętami odbyła j starych tradycji, wprowadzone zo- 
■ się w Zegrzynku pod Warsza- staną plakietki za wyczyny kaja-
wą robocza narada turystycznego kowe: Nagroda „Łososia” za naj- 
aktywu wodnego. Podczas obrad I dłuższą wędrówkę w ciągu danego 
uregulowano tak zasadnicze spra- I roku. „Węgorza” za najciekawsza 
wy. jak kompetencje Polskiego i wędrówkę odkrywczą, „Pstrąga** 
Związku Kajakowego i Komisji ! za najciekawsza górską wędrówkę 
Turystyki Kajakowej PTTK. Usta- | kajakową. „Siedzi” — to Już na- 
lono zgodnie, że sportem kajako- i groda zespołowa dla sekcji czy
wym opiekuje się Związek, jako । oddziału za ilość, rodzaj i kilo- 
uboczne zajęcie prowadząc również i metraż wycieczek, 
turystykę w sportowych klubach. 1 
Natomiast KTK pózostaje podsta- (km)
wową organizacją, zajmującą się 
turystyką kajakową.

Zebrany 
tworzenie

aktyw zatwierdził u- 
inspektoratu turystyki

Zapisz

w kalendarzyku
KLUB Turystyki Motorowe!

PTTK Oddziału Warszaw- 
skiego organizuje dwudniową 
wycieczkę motorową na otwar­
cie sezonu motorowego do Pu­
szczy Kampinoskiej w dniach
gramie wycieczki, liczne atrak. 
cje: biwak, gry towarzyskie 
zabawa, próby sprawności jaz- 
dy w terenie itp. Wyjazd na­
stąpi dnia 27 bm. o godz. 15 co 
z przed siedziby Klubu, War. 
szawa ul. Świerczewskiego $7 
Zapisy na tę imprezę przyj^ 
mnje sekretariat klubu wraz z 
opłatą zł 30.— od osoby (ko­
lacja, nocleg i śniadanie) do 
piątku 26.4. włącznie.

był groźny nie tylko ze względu ■ 
na swą odwrotną pozycję. Bardzo । 
spokojny na planszy, skoncentro- [ 
wany — zademonstrował dużą > 
szybkość, świetny refleks i bogaty 
repertuar techniczny. Chicca zaim- ; 
ponować mógł wcale nie gorszym 
opanowaniem arkanów wiedzy szer- , 
mlerczej. popartej dodatkowo świet- i 
nym wyczuciem tempa i doskona- i

WYNIKI FINAŁU SZABLI

Włochy

4. Ochyra, Polska
o ułamek sekunc 
akcje przeciwnika.
zyjnymi przedcięclami.

; wyprzedzać 
trafiać precy-

Mendele*
nyi. najmniej błyszczący z tej 
trójki, walczył ze stoickim spoko­
jem. był bardzo opanowany i sku- | 
teczny. '

Rezultat finału szabli był więc ; 
Jak najbardziej sprawiedliwy. Ta 
trójka w pełni zasłużyła na zajęcie . 
miejsc na podium zwycięzców, na 
otrzymanie z rąk przewodniczące­
go FIE p. P. Ferri medali, a od

6. Zytnyj. ZSRR —
7. Res«c. Wlochv —
8. Kościelnlakowskl,

zw.
Polska —

2 zw.
Chicca — Mendelenyi 5:2. — 

Arabo 5:3, — Resse 5:2, — Ko.
ściel niakowski Horvath

całej widowni 
sków.

gorących okla- '

Horvath — Ochyra 5:2, Men- 
delenyi 5:4. — Arabo 5:4. — 
Resse 5:1, — Kościelniakowski 
5:2, — Zytnyj 5:2;

Mendelenyi — Ochvra 5:2, — 
Arabo 5:3. — Resse 5:4, — Ko­

POLACY 
NIE ZYSKALI SOBIE SYMPATII

'Następna piątka finalistów re- , 
prezentowała Już poziom o wiele 
niższy. Ochyra powtórzył wpraw- . 
dzie zeszłoroczne osiągnięcie, zaj­
mując czwarte miejsce, ale Jego 
umiejętności, a szczególnie sposób 
zachowania się na planszy (podob­
nie Jak i zachowanie się Kosciel- ' 
niakowsklego) nie były budujące. 
Nie chodzi już tyle o nieumiejęt­
ność koncentracji, o nerwy, które ; 
górowały nieraz nad rozwagą. To 
były oczywiście poważne braki na­
szego finałowego duetu — ale bar­
dziej chodzi nam o zachowanie po 
zakończeniu akcji, podczas trwa­
nia analizy kompletu sędziowskie­
go lub po ogłoszeniu werdyktu. 
Zachowanie to nie było przyjemne 
dla nikogo i na pewno nie zyskało 
naszym zawodnikom sympatii sę- i

ścielniakowski 5:2, Zytnyj

Ochyra — Chicca 5:3, — A-
Arabo Kościelniakowski
Zytnyj — Resse 5:1. Kościiel- 

niakowskl 5:4:
Resse Ochyra 5:2. Arabo

Kości elnlakowskl 
5:4, — Resse 5:4.

Ochyra

O

doszło i Chicca oraz Horvath sta­
nęli do walki barażowej, której 
stawką był tytuł mistrzowski. Obaj 
walczyli czujnie, bardzo skupieni.
obaj

*ie

odległość.
inna, w każdej

lepiej

Błysk

bez-

tempo.

•a następ-

' na pierś, a po chwili, znów paru­
jąc atak Horvatha. zadał decydu­
jące trafienie. Ostatnie trafienie 
VIII młodzieżowych mistrzostw 
świata w szermierce.

| FANFARY
Po finale szabli odbyła się de- 

; koracja zwycięzców turnieju szab- 
blowego, a następnie uroczystość 

! zamknięcia mistrzostw. Znów fan- 
! farzyści odegrali hejnał turnieju, 
i znów na planszy ustawili się re- 
; prezentanci 16 państw ze swymi 
flagami. Przemówienie • wygłosili 

' Przewodniczący FIE p. Ferri oraz 
: przewodniczący PZS p. Fiński. Przy 
dźwiękach Hymnu Polskiego opusz- 

, czona została biało-czerwona flaga. 
1 VIII Młodzieżowe Mistrzostwa Swia- 
[ ta w Szermierce przeszły do hi­
storii i do wspomnień tych wszyst­
kich, którzy przez 4 dni oglądali 
to świetne, pełne emocji, bardzo

* sportowe widowisko.
1 Jerzy Mrzyglód

Ostatnie wywiady
STATNT akt finału szabli: na i zdecydowanie
środkowy maszt wznosi

powoli do góry flaga — w poprze- । ich nie brak.

------- -------------- —.... ,, szpadzie
się 1 kopalnia talentów, ale i w szabli

dobry.

czne pasy zielony, biały, czerwo- i S 
ny. Po policzku kierownika ekipy 1 IS

Sędzia przewodniczący,
TAILLANDIER:

p. LOU-
Chicca był

motoro - wodnej oraz organizują­
cego się inspektoratu turystyki 
wioślarskiej.

W budownictwie przyjęto Jeden 
wniosek — dużo i tanio. Postano­
wiono opracować plany hangarów 
aby jak najszybciej zwiększyć 
ilość baz przystaniowych, co prze­
de wszystkim umożliwi rozwój in­
dywidualnej wodnej turystyki.

W dziedzinie imprez uznano, że
nie ma Już potrzeby organizowa­
nia spływu - gigantu „wodami 
Polski”, natomiast cały wysiłek 

skierować na przeprowa-trzeba 
dzanie małych spływów okręgo- 

oddziałowych, klubowych.
na wycieczki Indywidualne, na , 
organizacje nowych sekcji klubów 
turystycznych.

Kalendarz przewiduje w tym ro­
ku tylko dwie ogólnopolskie im­
prezy — tradycyjny spływ podczas 
Zielonych Świąt na Dunajcu, pod­
niesiony do rangi międzynaro­
dowej. oraz w III dekadzie czerw-

Zdobywamy odznaki turystyczne

Co wart motor
bez MOT?

M OTOCYKLISCI i automoblliści 
iT> ze wszystkich turystów mają 
chyba największe przywiązanie i 
„smykałkę” do zdobywania wszel­
kich trofeów, plakietek i odznak.

Mało się więc znajdzie w kraju 
posiadaczy motorów, którzy by nie 
pokusili się o zdobycie Motorowej 
Odznaki Turystycznej PTTK, 
szczególnie że regulamin nie wy-
maga „cudów” ani w samej jeż-__ . . .... uxagtt „vuuuw * ani w samej jez-

ca spływ międzynarodowy Wigry , dzie, ani w ...zdobywaniu zbyt llcz- — Czarna Hańcza — Kanał Aiiph- ___c __,_ -__ J JCzarna Hańcza — Kanał Augu-
stowski.

Wiele uwagi poświęcono samo­
dzielnemu budownictwu sprzętu. 
Planowanych jest 10 kursów bu­
dowy sprzętu. Największą trud­
ność stanowi budulec — sklejka 
wodoodporna, której PTTK dla 
wszystkich wodniaków otrzymało 
wprost śmieszny przydział... 12 m 
sześć. Dopominano się również o 
utworzenie baz sprzętu na szła-
kach wodnych. których można
by wypożyczyć kajak ‘w jednym 
punkcie, a oddawać w drugim, po-
dobnie jak na spływie 
cie.

gigan-

Duże uznanie znalazły szkółki 
kajakowe, które polecamy wszyst­
kim debiutantom w dziedzinie tu­
rystyki kajakowej. Na zaawanso­
wanych czekają w tym sezonie 
dwa kursy przodowników turysty­
ki kajakowej — jeden na Czarnej 
Wodzie, a drugi na jeziorach War­
mińskich.

Na zakończenie mila nowina, 
«zczególnie dla weteranów turysty­
ki kajakowej. Otóż powracając do

nych urlopów.
Odznakę w’ stopniu brązowym 

można zdobywać przez 12 miesięcy, 
a w stopniu srebrnym 1 złotym w 
nieograniczonym czasie, są tylko 
pewne przepisy, aby nie za ...szyb-

Dalsze wymagania? Dla uzyska­
nia brązowej MOT trzeba mieć: 
1) zapisane i potwierdzone w swej 
książeczce turystyki motorowej 
minimum 8 dni wycieczkowych, 2) 
zdobytych 100 punktów, 3) posia­
danie ważnego prawa jazdy co 
najmniej od roku.

Te 100 punktów nie wygląda wca­
le groźnie. Już za każdy dzień 
wycieczki zarabia się 10 pkt.. na-
tomiast za udział imprezach
PTTK, za opis wycieczek z załącze­
niem fotografii lub rysunku do­
chodzą bardzo wysokie premie, tak, 
że w ciągu 8 dniu wycieczkowych 
można zostać posiadaczem i 150 
punktów. A to ważne, bo nad­
wyżka zostaje zaliczona na poczet 
wyższego stopnia.

Podobnie jak w kolarstwie, obo-

wlązuje pewien dzienny kilom®, 
traż od 40 do 150 km. którego nis 
wolno przekroczyć.

MOT jest świadectwem; iż jej 
zdobywca jest w jednej osobie do­
brym kierowcą i turystą, że od­
czuł „na własnej skórze” saty­
sfakcję i przyjemność przemierza­
nia coraz to nowych okolic, że 
nie straszne mu przygody i „kocie 
łby”, (to aktualne dla warunków 
krajowych).

Coś dla klubów 
sportowych
WARSZAWSKI KLUB NABł

CIARZY, który oprócz grupy 
znanych zawodników grzeszą k£n 
kuset narciarzy _ turystów, nie- 
wyczynowców, prowadzi w okresie 
wiosenno - letnim szeroką dHa- 
łalność turystyczną. Już od maja 
rozpocznie się cały cykl sobotnio- 
niedzielnych wycieczek np. 4—5* 
V. do Kampinosu, 18—19.V. w Gó­
ry Świętokrzyskie, 1—2.VL do Ks-
zimierza 15—16.VL ao
Góry Kalwarii skąd powrót Wi­
słą kajakami. W dniach 20—23 
czerwca planowany jest 4-dniowy
wyjazd do Zakopanego z przej­
ściem najciekawszychnajciekawszych szlaków

i

Szablowi bratobójcy

Baraż Chicca

żarn sobie jak
najbliżsi 
przebvwi

włoskiej 2-krotnego mistrza Włoch i wspaniały. Po nim najlepszy jest 
w szpadzie (1937-8) p. Mario Vis- i oczywiście Mendelenyi, który miał 
conti, który znieruchomiał w po- jednak wybitnie niefortunny dzień.
stawie „na baczność”, splywt 
woli Iza.

— Proszę się nie dziwić •

po- j Są oni godnymi następcami wspa- 
! niałych tradycji Włoch 1 Węgier, 

to ; obaj polscy finaliści zdecydowanie
pierwsze włoskie zwycięstwo na I gorsi od Zabłockiego, który byl 
mistrzostwach wzruszyło mnie j rewelacją turnieju w 1953 r.
bardzo, wiem przecież, ile pracj’ I 
włożyli nasi chłopcy w przygoto- I szablistów:

Major KEVEY, trener naszych
Włosi zrobili postę-

wanie się, jakie wiązali z podróżą py dzięki temu, że zerwali z za­
, do Warszawy ambicje i nadziejo*

Horrathem
nie tylko dla niego, ale 1 dla 
nie lada próba.

Pierlulgl Chicca jest jeszcze 
pełnie oszołomiony. Ściska

stygłym ,,klasycyzmem”, ożywiając
byl go nareszcie konieczną dla odno-
nas

Sprzęt
wypożyczamy w PTTK

WYPOŻYCZALNIE sprzętu tury­
stycznego. mieszczące się w 
większych miastach przy Okręgo­

wych Zarządach PTTK, wypoży-

Tatr.
Jak przystąpić do organizacjita- 

kich klubowych wycieczek? Wejść 
w kontakt z PTTK, a poza-tym 
ze swym zakładem pracy (tak jak 
WKN,,z- Bankiem Narodowym) w 
celu zdobycia ciężarówki na prze^ 
wóz ludzi do punktów docelowych 
wycieczek.

Szlakiczają sprzęt członkom PTTK 1 nie- 
zrzeszonym. Ponieważ nie każdego 
stać na kupno najbardziej niezbęd­
nego sprzętu, radzimy* już wcze­
śniej pomyśleć o tym.

Aby zapewnić sobie otrzymanie 
sprzętu (w nełnym sezonie często 
go brakuje w wypożyczalniach) 
możemy korzystać z prawa rezer­
wacji i zamawiać go. co' najmniej 
na dwa tygodnie przed wyrusze­
niem na wycieczkę. Przy wypoży­
czaniu należy przedstawić zaświad-

turystyczne
Okazja w Bydgoskiem

Młodzi turyści woj; bydgoskiego 
nie będą mogli narzekać na brak 
atrakcyjnych wycieczek. Szkolny 
Wojewódzki Ośrodek Turystyczny 
w Bydgoszczy przygotował szlaki 
14-dniowych wędrówek letnich po 
różnych regionach woj. bydgos- 
sklego Oto najciekawsze dwa szla­
ki:

Szlak Pojezierza Brodnickiego 
prowadzi od Torunia przez Golub, 
Dobrzyń, Brodnice z okolicznymi 
pięknymi jeziorami, doliną raeki 
Osy do Grudziądza. Szlak Kujaw­
ski prowadzi od Żnina przez We­
necję, Biskupin. Barcin, Pakość, 
Inowrocław, Kruszwicę z jeziorem 
Gopło do Strzelna, dalej .pr?®2 
Pławce, Brześć Kujawski, Wieniec 
Zdrój do Włocławka. Dokładne 
opisy szlaków sa do obejrzenia w 
Szkolnym Ośrodku Turystycznym 
w Bydgoszczy, (p.)

dynamiką. Na- 
szablistów czeka 

dużo pracy nart

zwycięstw 
młodych

jeszcze < na Zielone Święta
Wytrawni kajakowcy podczas 

Zielonych Świąt biorą udział w 
spływie na Dunajcu, w którym 
uprzywilejowani są mieszkańcy po­
łudniowych województw. Turystów 
wodnych północnej Polski czeka 
Inna ciekawa impreza — dwu lub 
trzydniowy spływ do Malborka z 
okazji 500-lecia tego miasta. Or­
ganizacją spływu zajmuje się za­
równo Gdańsk jak i Warszawa, 
która swą grupę zamierza podwieźć 
statkiem do ujścia Nogatu w okoli­
cach Gniewu i stamtąd dopiero 
rozpocząć właściwy spływ kajaka­
mi. Jeżeli tylko dopisze pogoda — 
Zielone Święta zapowiadają się 
więc interesująco i radzimy zain­
teresować się tą imprezą.

zu- jrdnak 
wy- sobą, ,Jeśli chcą mieć osiągnięcia

te do n;cęo ze wszystkich w skali międzynarodowej. Woyda 
dłonie, darzy uśmiechem Jest jeszcze bardzo surowy we 

, szczęścia każdego, kto mu się na- ' florecie, ale niewątpliwie uzdol- 
winie przed oczy. niony. Wojciechowski — to doj*

| — Mój pierwszy wielki sukces. । rzaly, wartościowy zawodnik.
1 Ni^dy go nie zapomnę. Wyobra- | Mistrz juniorów 1953 r. WOJ-

ze
uśmiechem

się ucieszą mol 
Livorno. Ostatnio

am stale w Turynie, gdzie
studiuję anielski i francuski, 
znam piękniejszego sportu 
szrrmierki.

od

CIECH ZABŁOCKI — Chicca pięk­
nie walczy. Gdyby Włosi wystawili 
go w Melbourne, kto wie, Jak po­
toczyłyby się ich losy w klasyfi-
Racji indywidualnej.
storn, Chicca

Ciekaw 
przyjcdzle

czenie z miejsca pracy. oto
sprzęt. który można wypożyczyć 
i wysokość opłaty za jedną dobę.

Namioty dwuosobowe człon-

Włosi Resse i Chicca bili sie zażarcie z prawdziwie włoskim kexe MtacrEn: — 
temperamentem... strznsiwa od widu

rhnlrznej. p. nasz turniej międzynarodowy 
Najlepsze mi- szabli.
łat. Poziom

na

Zebrała E. C.

kowie płacą 7,20 zł. niestowarzy- 
szeni — 8,00 zł, materace 3,60-i 4.M 
zł, plecaki —* * workowe miękkie 
1,35 1 1,50 zł., skafandry 1 war­
niki (kochery) 1,35 i 1,50 z., me­
nażki 35 i 40 groszy.

Wielu turystów chętnie wypoży­
czałoby rowery, płaszcze - nieprze­
makalne, koce, buty wibramy. 
Tych rzeczy, niestety, wypożyczal­
nie nie posiadają^ prosimy więc 
Zarząd Główny PTTK, by postarał 
się o polepszenie zaopatrzenia wy­
pożyczalni w sprzęt turystyczny..

ŚZ*

przekonał swego

powiedział i

ej! swej siły i pozornej klocowa- 1 
tości przezwany przez kolegów ..sło- | 
niątkiem”. zaczął szybko zbierać
owree swe i prac 
przynosi mu 2 t 
niorów ZSRR f

postanowił przerzucić się na... pil- ■ 
kq nożną. Andrzejewski postanowi! I 
jednak n:e rezygnować. Czerepów- ' 
ski. starszy kolega szkolny Riumi- | 
tta. otrzymał polecenie sprowadzę- ; 
nia ucioriniera ..żvwecn czv nmar-

’ najkrótszą drogą 
po rynnie na dziedziniec 
skąd udał sIę najspokoj-

niei... na boisko piłkarskie.
Czerepow^kt po godzinnym 

kaniu wróci! z niczym. ale 
drzejewski był nieugięty. Dopiero 
za trzecim razem udało sie sprowa- ; 
dzić winowajcą. Jakimi argumen- ;

ale Riumin powrócił do flore- , 
w ..Burewiestnika” i zabrał sie

Polacy Kościelnlakowskl I Och yra stosowali metodę „kochaj­
my się" i jeden drugiemu po dżentelmeński! ustępował pola...

finale. za br.
siąga wielk’ sukces, zwyciężając w ' 
Kijowie w turnisju czołowvch szer- 1 
mierzy ZSRR. ’ |

19-letnl chłopiec po dobrym przy- • 
gotowaniu lekkoatletycznym (100 m 
— 12.4: skok wzwyż — 145 cm), u- ; 
prawiający koszykówkę jako sport ! 
uzupełniający, posiada duża mięk­
kość i płynność ruchów, oraz za­
skakująca szybkość i s’----  
Floret pokochał całym sei 

E; 1
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’ Węgrzy Horwath i Mendelenyi nie mogli się zdecydować, który 
z nieb ma zostać mistrzem świata...

1 W karykaturze nieco wykrzywił E. Alaszewski

„Nielegalne” życie sportowe
Z PUNKTU widzenia prawnego, 

oprócz Polskiego Związku Piłki 
Nożnej, wszystkie pozostałe związ­
ki (łącznie z Tymczasowym Zarzą- 
dem Związku Związków Sporto- 

< wych) są organizacjami nłelegalny- 
| ml i nie mają prawa zawierać żad­

nych umów 1 przyjmować zobowią­
zań finansowych. Większa część 
klubów znajduje się w podobnej 
sytuacji.

Również zgodnie z literą prawa 
tylko GKKF jest uprawniony do: 

। „...wytyczania kierunku dziatalno- 
' śel wszystkich organizacji sporto-

W języku potocznym prawniczy 
termin „osobowość prawna” lub 
„zdolność do działań prawnych” o- 
znacza nadanie stowarzyszeniu pra­
wa zawierania umów, dysponowa­
nia majątkiem (np. składki, daro­
wizny), reprezentowania swoich 
członków wobec władz państwo­
wych. Dopiero po uzyskaniu oso­
bowości prawnej stowarzyszenie 
może podejmować uchwały, otwo­
rzyć konto w banku, używać wła­
snej pieczęci, zbierać składki itd.

związku w danej Radzie Narodo­
wej.

towych organizacji), no 1 j przy­
czyn nieuregulowania zadłużeń

DLACZEGO TYLKO PZPNł

Jedyną władzą państwową, uprą-
! wych, jej kontroli i nadzoru nad 1 wnioną do nadawania społecznym 
| działalnością finansową 1 działalno- } stowarzyszeniom osobowości praw- 
i ścią gospodarczą organizacji spor- ' nej są Wojewódzkie Rady Narodo- 
i towych...” a pełnomocnictwa te o- | we (ściślej ich wydziały społeczno- 1 
[ kreślą dekret rządu z 18.1.1956 r. pt. ' administracyjne) w miejscu przy- ] 
i ,.O organizacji spraw kultury fizy- i szłej siedziby danego stowarzysze-

cznej”. ; nia. Obowiązuje przy tym nastę-
Tego rodzaju prawny stan rzeczy i pujący tryb postępowania: założy-

nie pokrywa się z pamiętnymi de- ciele przyszłego
klaracjami, przyznającymi z wiąz- ł (najmniej 15 osób
kom pełną suwerenność, samodziel­
ność w podejmowaniu wszystkich 

| decyzji w obrębie działalności da- 
! nej dyscypliny sportu, wyodrębnię-
l nie się spod władzy departamentu 
! finansowego GKKF. Podobne kłopo- 
• ty mają federacje ze swoimi do-
; tychczasowymi resortów

stowarzyszenia 
fizycznych —•

pełnoletnich obywateli, albo 3 o s o- 
b y prawne, czyli 3 stowarzy­
szenia posiadające Już osobowość 
prawną) opracowują statut przy­
szłej organizacji, i przedstawiają 
gi w Radzie Narodowej. Tam za­

ao- pada* decyzja. Jeżeli Jest to decy- 
•mi zwierz- 1 zja pozytywna — Rada Narodowa

; chnikami, a kluby z federacjami i j wpisuje stowarzyszenie do swego 
1 WKKF. rejestru, a autorzy statutu otrzy-

Na tym tle rodzi się wiele za- mują odpowiednie zaświadczenie
! drażnień i wzajemnych pretensji, • (legitymację prawną) 1 od tej chwi- 
i co bynajmniej nie ułatwia pracy, i U stowarzyszenie jest legalne, po- 

Gdzie szukać winnego? Albo ina- i siada osobowość prawną, może
czej — czy tak musiało być I na­
dal być musi? Odpowiedź brzmi — 
i nie i tak.

„TAJEMNICE” OSOBOWOŚCI 
PRAWNEJ

Kamieniem węgielnym samodziel­
ności wszelkich społecznych stowa­
rzyszeń (związków, lig, organizacji, 
klubów) jest uzyskanie przez nie

działać.

Związki Sportowe i kluby do sta­
tutu muszą jeszcze dołączyć spe­
cjalną opinię GKKF (związki cen­
tralne) lub WKKF (kluby). Jeżeli 
związki sportowe (władze central­
ne) planują utworzenie oddziałów 
terenowych (okręgowych związków) 
muszą to zastrzec w swoim statu­
cie. Jest to jedynie legalna podsta­
wa do zarejestrowania oddziału

W tej chwili osobowość prawną 
posiada tylko jeden związek — 
PZPN i zaledwie kilkadziesiąt klu­
bów. Co się dzieje z resztą?

Statuty Związków»: lekkoatletycz­
nego, kolarskiego, wioślarskiego 1 
bokserskiego otrzymały już przy­
chylną opinię GKKF 1 powinny być 
w najbliższym czasie zatwierdzone 
przez St.RN. Jeźdźcy, żeglarze i 
piłkarze ręczni od marca br. cze­
kają na zaopiniowanie swoich sta­
tutów przez departament organiza­
cyjny GKKF. Narciarze tymczasowo 
postanowili działać nadal jako sek­
cja GKKF, tyle, że pod nazwą 
związku. Pozostałe związki 1 sekcje 
wcale nie wykazują pośpiechu w 
załatwianiu formalności prawnych.

swoich poprzedników — kół spor­
towych.

Warto wspomnieć, że s Inicjaty­
wy GKKF, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych powiadomiło Woj. 
Rady Narodowe o trwającej reor­
ganizacji ruchu sportowego i zale­
ciło rejestrowanie stowarzyszeń 
sportowych.

BIGOS PRAWNY

Najwięcej 
powodu -

zmartwień ma z tego 
przynajmniej tak się

mówi — GKKF, który wołałby mleć 
już po* a sobą „etap” permanent­
nej płjnr.osci i zamieszania praw­
nego w stosunkach ze związkami.

W najdziwniejszej sytuacji zna­
lazł się Związek Związków Sporto­
wych. O ile działalność poszczegól­
nych związków opiera się na u- 
chwale GKKF, który korzystając 
z uprawnień statutowych udzielił 
im na to zezwolenia, to powstanie 
ZZS nie jest na razie poparte nawet 
uchwalą GKKF.

W klubach najwięcej kłopotu 
wynika z niefachowego opracowa­
nia statutów (dekret rządowy prze­
widuje w tej sprawie bardzo szcze­
gółowe wymogi dla autorów statu­
tu stowarzyszenia 1 na to nie ma 
rady), z konieczności rejestrowa­
nia się aż w Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej (WRN są po prostu za­
walone prośbami o przyznanie o- 
sobowości prawnej, nie tylko spor-

Niestety, uzyskanie przez związki 
1 kluby osobowości prawnej (Fede­
racje trochę nieformalnie korzysta­
ją Już z osobowości prawnej b. 
zrzeszeń) nie rozwiązuje wszystkich 
problemów prawnych w stosunkach 
między organizacjami sportowymi. 
Sport w ogóle jest jedną z najmniej 
opracowanych dziedzin żyda spo­
łecznego w polskim prawie .

Połączenie na przykład w jednej 
formie organizacyjnej elementów 
władzy państwowo - administracyj­
nej, i społecznego charakteru dzia­
łalności organizacyjnej nie ma po­
dobnego precedensu gdzie Indziej. 
Lutowa Ogólnokrajowa Narada Ak­
tywu Sportowego opowiedziała się 
za utrzymaniem tego małżeństwa 
prawnego.

Praktyka centralnego dotowania 
(I klubów 1 związków) musi siłą 

'rzeczy wzmocnić nadzór i kontrolę 
KKF nad działalnością społecznych 
stowarzyszeń sportowych.

Związki sportowe będą teraz 
miały dwóch, panów: GKKF '(okrę­
gowe — WKKF) i st. Radę Narodo-

kwestionować każdą decyzję zwiąi* 
ku czy klubu (w mniejszym stop­
niu — federacji). Taka sytuacj® 
gwarantuje ochroną interesów pap* 
stwowych. Dowolność jednak fof* 
mułowania i interpretowania spor­
towej racji stanu (wszystko żale# 
od ludzi) wchodzi często w kolizję 
z Interesem społecznym (też nieraz 
dowolnie określanym).

Rozplątaniem gordyjskiego .węzła 
musi się zająć Sejm. Trudno uwie­
rzyć, aby w jednej ustawie udało 
się rozstrzygnąć wszystkie proble­
my. Na początek warto wziąć naj- 
pilniejszą sprawę: prawną legali»- 
cję obecnej struktury ruchu «P01* 
towego, rewizję uprawnień 
stwowych organów 1 określeni® 
wzajemnych stosunków prawnych 
w trójkącie: KKF — ZZ — redew 
cje.

SKUTKI LIKWIDACJI W IM’ Ł

wą (lub WRN), kluby trzech:
KKF. WRN 1 Federacje, Federacje 
— czterech: St.RN, GKKF, Związ­
ki Sportowe i ew. resort (np. fede­
racja Gwardia — Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych).

Nadzorcze uprawnienia RN 1 
KKF są bardzo rozległej 1 na* do­
brą sprawę s< one w >tanie? .żar

Na zakończenie coś z dzledziflf 
prawa gospodarczego. W 4949 ń 
walne zgromadzenie ówczesny®11 
Polskich Związków Sportowych, u- 
chwalając likwidację, postanowił0 
przekazać cały majątek związ^^ 
— KKF. Z prawnego punktu wl-, 
dzenla wszelkie obecne roszcxen^ 
rewindykacji tego majątku są tóe- 
uzasadnione. podobnie ma się 
z klubami. Tam, gdzie przy liKw*‘ 
dacjl przekazano majątek zrzesze­
niom (lub innej instytucji/ prawnie 
nie da się przywrócić starych wl«ś* 
cicieli. Wszystko zależy od zrozu­
mienie 1 dobrej woli spadkobierców 
zrzeszeń — federacji. Zdarzają 
jednak wypadki, że niektóre kin®* 
nie zdążyły się do dziś... zlikwM®^ 
wać 1 tkwią jeszcze w rejestr* 
WRN. Mają więc prawo domaf® 
się reaktywowania swojej 
ności (na podstawie starego 
tu) i rewindykacji swojego 
ku. •-

5t BardJ*
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Wielkanocne ostatki
na boiskach piłkarskich

Kraków umie grać 
z wiedeńczykami

KRAKÓW 24.4 (tel. wł.) Craco- 
U|JT Grazer AK 2:1 (0:1). Bram- 
. hih Cjacovli zdobyli Manowskl 
i Oi)<-a HIh Grazer AK — Elgcn- 

Sedziouał K”la z Chrzano- 
ni Wblzńw ponad 5.000.

CP.ACOVIA: Michno, Bystrzycki, 
nakhel Gołąb. Malarz, Kłaput, 
Cooka. Dudoń, Manowski. Jarczyk, 
<KGR°AZERaSPAK: Arnold, Seiko, 
Frisch Lamprecht, Kandler, Gin- 
fart Bereits, Eigenstiller, Segern, 
Huberts, Nlnaus .

U riiPCZi! W którym drużyna 
Urai-nu^ka osiągnęła duży sukces, 
,«vH-7a|ąc dobry l-llgowy zespół 
aió-lacM. zadecydowały dużo 
iPiHza kondveja I dobra dyspozy- 
ća p<vehiczna zawodników kra-

cżu prowadzona bvła w » 
kim tempie. Obydwie drużyny 
ły twarao, w wyniku czego u 
zawodników gospodarzy doznało 
kontuzji I po przerwie raclborza- 
nie wystąpili z trzema zawodnika­
mi rezerwowymi. Prowadzenie dla 
gospodarzy uzyskał w 22 min 
Michalski, a wyrównująca bramka 
padła w 9 min' później, strzelcem 
Jej był w zamieszaniu podbram- . 
kowym obrońca Tnii Benedykt. ' 
Druga bramka dla drużyny wę 
glerśkiej padła w .5 min.* później ; 
a szczęśliwym strzelcem jej był 
Kovacs IV.

(W. S.)

Piłkarze AKS dostali baty i 
od Salgofarjan I

KATOWICE 24. 4 (tel. wł.). AKS !
Chorzów

długotrwałego
bramki

napom 
e w 13 

bialn
don — 1. 
Krakowa.

Piłkarze

— Salgotarjan 0:4 (0:3). 
rzellli: Va«as — 3. I Bo- 

Sędziował Brawańskl z
Widzów ok. 3.000.

coraz

C0- rn। a pi 
jjnd d’.ic

stopniowy, a coraz , 'v’*1
v ubvi«k sił u prze- i oponowanych go*cl. Dopiero gdy 
vphmcIu W oslatniel pul i najlepszy gracz Salgotarjanu Szoj- 
snntknnla generalny 1« opuścił boisko, gra ale npchę 
bramkę G-\K. Zdobvii I wyrównała, a chorzowianle zdołali 

■------------- _ ... - ■ otworzyć kilka niebezpiecznych
; sytuacji podbramkowych, których 

Jednak nie potrafili wykorzystać. 
Mimo wszystko zasłużyli na zdo­
bycie honorowej bramki, (b)

o

później zwycięską bramkg.

Górnik Wałbrzych 
krok od zwycięstwa 

nad Szegedem
WAŁBRZYCH 24.4 (tel. wł.) Gór­

nik Wałbrzych Szeged Haladas 
(Węgry) 3:3 (3:1). Bramki zdobyli 
I, • > min. Pulikowskl, w 33 min. 
W i^czor^k. w 34 min. Syk, w 37 
n ni Kalasz, w 50 min. Glllcz, w 
ó' min Rojto*;. Sędziował dobrze

GÓRNIK:
Stein. Faruga,

z Wałbrzycha.
Kosowski, żakowski.
i, Chruszcz, Nerkow- 

Pulikowskl, Wleczo-
rek, Syk. Szymik, 

SZEGED: Kolar, Szabo, Pozsghl,

Fragment międzynarodowego spotkania piłkarskiego między Cracovią 1 Szeged. Węgrzy, mimo 
że zagrali ten mecz na „pól paryM, byli tu całkowitymi panami położenia i wygrali

spotkanle 3:0 Fot. CAF

Łódź szalała z radości 
po zwycięstwie ŁKS-u nad Rapidem w szatni

Dokończenie ze sir. 1 wały piłkę wysoko ponadFaragr, Barath, Zallar, Bojtoi, Ra-
bili. Nemes। Gilicz, Halasz | .ą .ron Sonorek w

Oknin 10 000 widzów przybyło : w obrońcę a rekoszet ugrzązł w i 21 7I.ehahj'ii'owaI Dla od- 
na mtbrzjsid stadion, by podzi | rękach bramkarza. ^i. nv zawiódł Baran ™
*iać gie vegierskiei jedenastki' w 25 min. Soporek znów srał I ™ J Łnvm hiegii
piłkarskie! Szeged Haladas z miel- punktem ogólnego zalntereso . „>■

nwvn» Górnikiem. Większość "l- wanla. Przed chwilą afau)owan> 
rizf.w’ była przekonana, że górnicy , ZCslał Baran. Piłkę po rzucie wnl- 
Rtnia na siraconej pozycji. Tym ; nvro otrzymał Jezierski, przerzu 
r asem przebieg lego ciekawego । «ą Soporka. a ten znów 
spotkania przyniósł zupełnie inny ----------- »
rziniat. Górnicy z tak renomo- 
vanvm zespołem uzyskali wynik 
jcnifsowy będąc o krok od zwy-

ke do wybiegającego w wolne po 
le Barana, strzał -- piłka zeszła 
jednak z nosi i minęła słupek o

Dwa spotkania i Węgierkami w Warsiawie

Polskie koszykarki

o miejsce w „wielkiej
i |ŁI IE upłynął jeszcze miesiąc od 
; wizyty w Polsce doskonałych 
; koszykarzy węgierskich, aktualnych 
i mistrzów Europy z 1953 roku, 
i którzy rozegrali w Warszawie dwa 
i zwycięskie spotkania międzypań­

stwowe z reprezentacją Polski, a 
' już w czwartek 25 bm. rano po- 
’ witamy w stolicy naszego kraju 
। kobiecą reprezentację Węgier w 

koszykówce.
I Koszykarki Węgier, wicemlstrzy- 
: nie Europy, który to tytuł zdoby- 
; ły rok temu na V Mistrzostwach 

Europy w Pradze, rozegrają w 
Warszawie dwa spotkania między­
państwowe. w piątek 26 bm, prze­
ciwnikiem Ich będzie I reprezen­
tacja Polski, ą w niedzielę 28 bm. 
przeciwstawimy Węgierkom drugą 
naszą reprezentację, Oba spotkania 
odbędą się w hali Gwardii (po­
czątek o godzinie 19,30).

Będzie to nie tylko pierwsza w 
ogóle wizyta koszykarek Węgier 
w Polsce, ale pierwsze ich (poza
turniejami międzynarodowymi)

ŁÓD2, 24.4. łtet. wł.) Tuż po me- 
1 czu zwróciliśmy się do kilku osób 

lenia przynajmniej wyrównujące! . z prośbą o krótkie wrażenia z po- 
bramki i podreperowania swej dn ! jedVnku ŁKS — Rapid. A oto wy- r*. ..u - r I li ! __

Janczyk dal s\gnal już w 48 min. 
Oddał mi z odległości 20 metrów 
piekielnie .silny strzał, wobec któ­
rego wielki renpekt poczuł sam

prawde : powiedz!.
połowie । STEFAN GLINKA, prezes PZPN:

•»ści go- j Spodziewaliśmy się ładniejszej gry i^.ur.i i po wiedeńczykach.
j Iroclię nas rozczarowali. Do przer- ’ — u..t, on| zespołem wyraźniebyli

r 59
czwórce

(N-ak)

Trzecioligowa 
Unia Racibórz 

równorzędnym partnerem

i i-ozpoczął taniec na polu karnym 
Rapidu. Obracał się kilkakrotnie 
z piłką wokoło, wydawało się na 
wet. że minął bramkarza t odda 
strzał do pustej bramki. Soporek
rzeczywiście strzelił. nerwy
czy też bliskość szczęścia sklero-

Rapid nadal w defensywie. O- 
brnńcy imponują doskonałym opa 
nawaliłem gry głnwą oraz przej­
mowaniem piłek z powietrza.

Po zmianie stron ŁKS wyszedł
na boisko

kox\al on piłkę w pole wprost pod - zdobycia

ale w H połowie gra 
równorzędna przy czym 
miel! więce ‘okazji do 
bramek.

e ŁKS-u niepotrzebnie 
rac ostro na co sędzia

I znać

dla Tafabanya
OPOLE 24. .4 (tel. wł.). Unia

clbórz Tatabanya (W»gry)
Ra*

dla Tatabanyl Kovacs
Mi 
IV.

I Benedykt — samobójcza. Sędzio-
Misiak z Opola. Wldzów

2.000
UNIA: Lewicki, Bugdoł, (Luko- 

szek), Benedykt. (Sanetra), Frydek, 
Kokot. Kusz. Fink, Molk, Urbas, 
Michalski, (Lazar), Mrazek;

TATABANYAi Szekety, Farsang, 
S. Kovacs, Lugosi, Guba, Majtan, 
Szovjak, Lahos, Harl, Kovacs IV, 
Deli.

Trzerl występ piłkarzy węgler-

zn powiedzieć, że nie : 
howi.»m gospodarze

nrreHi równorzędnym. Okresami, a

Sama mimo padającego desz |

WARSZAWA. 24.4. Pierwsze po
-po: k anie w

(Inny nie Górnika Rybnik nad 
n,u*s awską Legią 44:3*1. Zespól 
nnstr/H Polski vykazal, źe jest ak- 
tralnic w Polsce najlepszą druży 
ną żużlową. Wszyscy zawodnicy 
jeżdżą uh mniej więcej tym sa 
n yni poziomie a oprócz Tkocza 
nuże posicpy zrobili Maj i Philip 
Silą zespołu rybnickiego Jest do 
bra jazda zespołowa.

W Warszawskiej Legii oprócz 
Mariana Kaisern I Krzeslńsklego 
n<*' było ,«wodników, którzy by 
nio^h nawiązać walkę z większo 
srią żużlowców Górnika. Bardzo 
n.im sic nodobał Kalser. który wy­
grał wszystkie swoje wyścigi beza- 
priacyjnie wykazując swą wyż­
szość nad Tkoczem. Phllipem, Ma- 
Jem i Krzeslńsklni.

KILKA SLOW O RAPIDZIE
W IDZIAŁEM Rapid przed 
** 9-eioma miesiącami w Bu­

dapeszcie I w środę ni stadio­
nie LKS. Tamten Rapid, wpraw­
dzie z Dlenstom na środku na­
padu, był lepszy, grał bardziej 
bojowo niż ten. Tamten nie o- 
szczędzał nóg. Niewątpliwie zmę­
czenie 2 poprzednimi meczami 
w Polsce 1 obawa o kontuzję po­
zbawiły wiedeńczyków Ich peł­
nej bojowoścl w pierwszej części 
meczu, nie mniej jednak pod ko­
niec spotkania kiedy okazało się, 
że ta gra to nie przelewki, Au­
striacy robili wszystko aby nie 
wyjechać z Polski z przegraną.

Są w tym zespole wielkie In­
dywidualności: stoper Happel,
napastnicy Halla. bracia Korne- 
rowle, jest przede wszystkim 
wszechstronny zawodnik ostat-

nło reprezentacyjny pomocnik 
Hanappi. W Budapeszcie obser­
wowanie gry tego ostatniego by­
ło wielką ucztą dla widzów. W 
Lodzi Hanappi błysnął kilkakrot­
nie swymi wielkimi umiejętnoś­
ciami, kilka Jego passingów na 
przerzut, kilka wejść do włas­
nego napadu znamionowało wy­
soką klasę tego piłkarza. Hanap­
pi pracował też niezmordowanie 
cały mecz I nie można powiedzieć 
aby się oszczędzał. 'Nie znalazł 
on Jednak dobrych wykonawców 
swych zamierzeń w kolegach z 
napadu i dlatego ł jego zasługi 
zmalały, W dodatku znalazł on 
w Lodzi godnego siebie rywala 
w Grzywoczu, który chwilami za­
sługiwał na to. aby Jego nazwać 
,,architektem znad Dunaju'*.

(a)

Wszyscy sq jednomyślni

/ .rj min. znów dale o snbie 1 LKS oprucz zadowalającej teclt-
<■ niezmordowany Soporek. Mila I nikł jest także przebojowym zespo- 
---- -------o ...... - ......o..-............. leni, I z tego wzg.ęuu zasługuje

I na uznanie. Właśnie łódzkich pil- ; 
wysyłać za grani- 
że nie przyniosą

Jednak tylko •— —,
1 min. później żadna Już i karzy będziem;

; zdobyciu wyrównującej bramki. A i us 
j wydawało się. źe i tym razem ; 

jakiś fuks uratuje Rapid od gola.
! Pod bramką Zemana powstało nie- ! • • 
i samowite kotłowisko. Strzelali ko- !

jedynko o I 1 n miejsce koszykar­
zom ZSRR 41:49.

Polki mają więc w piątkowym 
meczu okazję do rewanżu i możli­
wość zajęcia, w wypadku zwycię­
stwa nieoficjalnie znóvz czwartego 
miejsca w Europie.
AGRESYWNA GRA WĘGIEREK 

TO POWAŻNA PRZESZKODA 
DLA POLEK

Przeciwnik będzie jednak trud-

spotkanie z Polkami.
Mecze z wicemistrzyniami EUro- 

Py przypadają na okres montowa­
nia przez obie strony częściowo 
nowych reprezentacji — Węgierki 
czynią to po paromiesięcznej przy­
musowej przerwie w swoich kon­
taktach międzynarodowych, Polki 
— w wyniku aktualnej sytuacji po 
doświadczeniach finałowych roz­
grywek ligowych o mistrzostwo 
Polski, która wiąże się zresztą z 
koniecznością stałego odmładzania 
kadry reprezentacyjnej.

Nie należy jeonak przypuszczać, 
aby zbliżające się spotkania stały 
na miernym poziomie. Oba zespoły 
należą bowiem do czołówki euro­
pejskiej, oba od lat rywalizują ze 
sobą zawzięcie. Zmiany w składach 
obu reprezentacji nie będą więc 
miały wpływu na atrakcyjność 
spotkań.

Z Budapesztu donoszą, że węgier­
ki znajdują się w dobrej formie, 
Polki natomiast, jak wykazują ich 
przedmeczowe przygotowania, wy-
bazują tendencję zwyżkową, w po­
równaniu z niezbyt zachwycającym 

I poziomem zademonstrowanym pod-
czas ligowych finałów w Krakowie, 
Poznaniu, Gdańsku i Warszawie.

stvdu naszemu piikarstwu.
.Jakkolwiek jak już wspomniałem 

?cizia zawodów nie panował nad 
auacją. jednak muszę tu dodać,

i Siły powinny Ctyć więc całkowicie 
I wyrównane — a to zawsze wzma-

ze je^o werdykty nie wpłynęły na 
końcowy wynik spotkania. Łodzią 
nie wygrali zasłużenie.

WAUcAV/ ZATKE, wiceprezes 
1’ZI’N: Gra była przyjemna 1 gdy­
by nie zejście z boiska w II poło­
wie obrażonego bramkarza Rapt-

ga atrakcyjność zawodów.
RACHUNKI DO WYRÓWNANIA

i lejno: Baran. Soporek, Jezierski. । 
przewracali się zawodnicy piłka 

! obijała się o las r.óq i zbliżała | 
1 się do rąk Zemana. Po drodze jed- i 
i nak znalazła się Jakaś pięta za- I 
i wodnika, która zmienił•• kierunek | Zemana* mecz ' ińożna uważać 
I piłki j posłała Ja do siatki. Była j by 2fi (|Ol3rv Niestety od czasu 
‘ to bramka samobójcza, ale kto ! Zej^eia Zemana ara się zaostrzy- 
। hvł Jej strzelcem nie wie zapewne ' ia a jer|nocześnie straciła wiele na 
i nikt z 30-tysięczneJ widowni. | wartości. Do przerwy lepszą dru- 
| Wyrównujący gol jeszcze bar | zyuą byli goście, a że nie strzelili 
i dziej wzmocnił .samoporzuzie ło I oni więcej niż Jeana bramkę, to 
! dzian. Teraz suti<?ly ataki na । zasługa przede wszystkim naszej 
i bramkę Gartnera lak lawina. Oźy I defensywy ze siuperem Wl*:ziym 

wili sic również widzowie. Doping : na czele. Końcowy wynik mógłby 
! hvł niesamowity. Przenlatał -sic | być jeszcze korzystniejszy dla

I łodzianie

। ce
i SWl\
1 w t

ótyml obdarzyli . LKS. gdyby nie słupki i poprzecz- 
rinwy W' cz\ n {ki.
mzrzonel bram- WŁADYSŁAW KRÓL, trener ŁKS: 
demonsi.racyjnie ' Końcowy wynik nie krzywdzi żad- 
Vydawah> ?--ie. żp ' nej z drużyn. Nasz zespół miał

aeii każda najbliższa j znacznie więcej okazji do zdoby- 
Hesie gospodarzom zwy i cia bramek niż Rapid. Jeśli chodzi 

• cieską''bramkę. i *’ wiedeńczyków, to jestem trochę
Słynna z wielkich »a^lsk de- . rozedm o^anj^^

fensjwu I.upiciu nie |1(o p,,kiLzi.|j llk. takiego e by było
powć.rzs niar. hilzril.ldch a.ik , ,, jerj 0!^c j^, jone c||a naszych piłka-izarsklch ataków , 

strzela Baran, w ।

norek.
razem pili
Zemana do-

’ ! w II połowie meczu spotkanie by- 
' loby zupełnie ciekawym widowi- 
a skiem. W zespole gości najlepiej 

| podobał mi się lewy pomocnik i
stoper.

Wyjazd Kevey a
nie przyniesie nie dobrego
polskiej szermierce

ścl’ 2ó metrów nrcżnM b^mba 
Wieterkiec»' trafiła w słupek, in­
nym razem Jen sam los spotka!

LK.S owi przeznaczone jednak 
było zvyclAsnrn. Na minutę przed 
końcem meczu, kiedy Rapid wy-
bijał piłki rozpaczliwie po autach, 
gospodarze zdobyli zwycięska 
bramkę. Współautorami Jef hyli 
Kowalec I Soporek. Kowalec bez 
namysłu posłał piłkę do środka 
niemal z samej linii autowe) po-
danie przejął na piersł Soporek. by 
z kolei przerzucić pił^ę nadbieaa- 
Jącemu Staszkowi Baranowi. Po­
tężny wolni ugrzązł pewnie w 
siatce, t KS zwyciężył, a Łódź — 
powiedzmy skromnie — niemal o- 
szalała.

Jerzy Lechowski

ś

MW

Nasze koszykarki mają zresztą 
z Węgierkami pewne rachunki do 
wyrównania. Był okres, kiedy Wę­
gierki były zdecydowanie od nas 
lepsze, kiedv koszykarki ZSR.R, 
CSR, Węgier 1 Bułgarii stanowiły 
ścisłą czołówkę Europy, a Polkom 
trudno było marzyć o zwycię­
stwie nad tą czwórką.

Sytuacja zmieniła się w 1954 ro­
ku. Polki „wyszły” wówczas po 
zwycięstwie nad Węgierkami w 
Pradze podczas turnieju o Wielką 
Nagrodę na 4 miejsce w Europie, 
potwierdziły potem w 1955 roku na 
tym samym turnieju to miejsce, 
ponownie wygrywając z Węgierka­
mi.

Rok temu jednak, na V Mistrzo­
stwach Europy w Pradze, gdy na­
sze koszykarki przypuszczały atak 
na 3 miejsce Bułgarii, uległy nie 
tylko tej ostatniej (wprawdzie po 
4 dogrywkach), ale przegrały rów­
nież z Węgierkami.

Koszykarki Wegler były zresztą 
w Pradze prawdziwą rewelacją. W 
spotkaniach półfinałowych przegra­
ły one z ZSRJl 54:77 ale wygrały 
z Włoszkami 62:41 i z Polską 46:41, 
następnie pokonały w I rzucie fi­
nałów głównego faworyta mi­
strzostw Czechosłowację 56:49 — co 
było niebywałą sensacją — oraz po 
dramatycznej walce uległy w po-

Reprezentacje Rygi 
w koszykówce 

zwyciężają w Warszawie
RODOWE spotkanie koszyka­
rzy Legli z reprezentacją 

Rygi, zakończone zwycięstwem

ny Węgierki graja bowiem, może 
nie* tak błyskotliwie jak Węgrzy, 
ale równie skutecznie i rozsądnie. 
Główną ich bronią jest bardzo 
agresywna gra. obojętne czy sto­
sują obronę strefową czy też kry­
cie każdy swego. A tymczasem Pol­
ki właśnie nie lubią takiej agre­
sywności przeciwnika, a dodatko­
wo nie celują w rozbijaniu „zony”.

Niezależnie więc od innych ele- 
mentów gry, właśnie agresywność (lub k: 
Węgierek 1 Ich obrona strefowa, 
którą z reguły stosują, będą dla 
naszej reprezentacji zasadniczymi 
„orzechami do zgryzienia”.

Węgierki przybywają do Polski 
w składzie, w którym jest 7 ruty­
nowanych koszykarek: środkowa 
Blahone, Sarosdyne i Molnar (wy­
stępowały one w reprezentacji już

w 1950 r., a obecnie po dwóch larf 
tach przerwy do niej powróciły), 
dalej 4 uczestniczki ostatnich mi­
strzostw Europy — doskonale Ma* 
tnyne i Szabone oraz Bokorne i 
Mogyorosi i wreszcie pleć debiu« 
tantek — Kovacs, Patyrne, Nofi» 
czer 1 Jasovicki,
DWIE REPREZENTACJE POLSKI

Reprezentacje Polski, które od 
wtorku przygotowują się do spot­
kań w AWF pod kierunkiem tre­
nera J. Pachli, wystąpią do spot­
kań w następujących składach.
I reprezentacja: środkowe — 

Chłodzińska, Kaczmarek i Kapał* 
czyńska, skrzydłowe — Olesiewlci# 
Dąbrowska, Beyer, Żółtowska i 
Iwanow, obrończynie — Loth, Sku­
biszewska, Widurska 1 Konieczna.
II reprezentacja:

Woźniak 1

Dąbrowska
zdystansowała
Olesiewicz

środkowe — 
Chłodzińska

(luo Kaczmarek), skrzydłowe — 
Lipowska. Kosiba, Mazurek, Żół­
towska i Iwanow, obrończynie —* 
Wacker, widurska, Milasiewic% 
Konieczna.

(lub Kaczmarek),

Przed meczem z Węgierkami na- 
sza n reprezentacja poddana zo­
stała jeszcze egzaminowi w spotka­
niach z koszykarkami Rygi. Spra­
wozdanie z pierwszego meczu War­
szawa II — Ryga znajdą Czytelni­
cy w tym numerze Przeglądu Spor­
towego. Drugi mecz odbędzie się 
w czwartek.

Łącznie w spotkaniach z Węgier­
kami będziemy mieć przegląd 19 
naszych czołowych obecnie koszy- 
karek. Sądzimy, że są one w sta­
nie rozegrać z wlcemistrzynlaml 
Europy interesujące, na dobrym 
poziomie stojące pojedynki, z któ­
rych piątkowy I reprezentacji po­
winien zakończyć się naszym zwy­
cięstwem. Przynajmniej tak typu-
jemy.

W. Szeremeta

W 119 dotychczasowych wystę­
pach kobiecej reprezentacji Polski 
w koszykówce, nie wliczając w to 
dwóch obecnych meczów z repre­
zentacją Rygi brało udział 79 za­
wodniczek. Rekord rozegranych 
spotkań dzierży, nie jak ogólnie 
przypuszczano nasza najlepsza ko- 
szykarka Romka Gruszczyńska- 
Olesicwlcz, ale Barbara Kowal- 
czyk-Dąbrowska. Olesiewicz nie 
startowała bowiem w dwóch tur­
niejach: w 1952 r. w mistrzo­
stwach Europy oraz w 1955 r. w 
turnieju o Wielką Nagrodę Pragi.

Z koszykarek, które będą bro­
niły barw Polski w zbliżających 
się meczach z Węgierkami grały 
— reprezentacji Polski:w

1. Dąbrowska
2. Olesiewicz
3. Beyer
4. Kapałczyńska
5. Loth *
6. Kaczmarek
7. Chłodzińska
8. Widurska
9. Konieczna

10. Karska
11. Żółtowska
12. Lipowska
13. Mazurek
14. Iwanow
15. Mlłaslewlcz

80
78
72
52
51
39
35
25

13
10
6
2

Pozostałe: Skubiszewska, Woż­
niak, Kosiba i Wacker wdzieją 
koszulki reprezentacyjne po raz 
pierwszy.

Pierwsza trójka w tym wyka­
zie prowadzi oczywiście w Ilości 
rozegranych spotkań, przy 
uwzględnieniu startów' wszystkich 
79 dotychczasowych reprezentan­
tek. Na dalsze miejsca od czwarte­
go wchodzą natomiast również I 
inne zawodniczki.

7 zwycięstw

Węgierek
i 3 Polek

Piątkowo spotkanie koszykarek 
Polski 1 Węgier będzie 11 meczem 
między reprezentacjami tych kra­
jów. W dotychczas rozegranych 
Węgierki odniosły 7 zwycięstw. 
Polki zaś tylko trzy. Stosunek 
koszów wynosi 497:395 dla Węgie­
rek.

Poniżej podajemy wyniki tych 
spotkań oraz miejsca, jakie zajmo­
wały koszykarki Węgier, 1 Polski 
w najważniejszych turniejach mię­
dzynarodowych.

1935 r. Budapeszt, Akad. Mistrz., 
świata: Polska — I, Węgry — IJJ, 
37:15 dla Polski

1938 r. Rzym. I Mistrz. Europy: 
Polska — III, Węgry nie starto­
wały

1948 r. SoNa, Igrzyska Bałkań­
skie: Polska — IV, Węgry — lt 
24:31 dla Węgier f

1949 r. Budapeszt. Akad. Mistrz, 
świata: Polslca nie start., Węgry

1950 r. Budapeszt, II Mistra* 
Europy: Polska — VI, Węgry . “• 
II, 31:58 dla Węgier

1951 r. Berlin, Akad. .Mistrz, 
świata: Polska — V, Węgry; llt 
21:70 dla Węgier

1951 r. Budapeszt, turniej 3 
państw: Polska — II, Węgry - b 
51:66 dla Węgier

1951 r. Praga, Wielka Nagroda* 
Polska — V, Węgry — II, 34:60 
dla Węgier

1952 r. Moskwa, III Mistrz, 
Europy: Polska — V. Węgry. -4 
III, nie spotkały się.

1953 r. Bukareszt, I MISM: Pol* 
ska nie starL Węgry — IV

1954 r. Belgrad, IV Mistrz. 
Europy: Polska — nie start., Węg^ 
ry — IV

1954 r. Budapeszt, Akad. Mistrz» 
świata: Polska — VI, Węgry -• 
IV, 64:67 dla Węgier

1954 r. Praga, Wielka Nagroda/ 
Polska — IV, Węgry — V, 35:33 
dla Polski

1955 r. Praga, Wielka Nagroda: 
Polska — IV, Węgry — VI, 57:51.

gnameą
LONDYN. Prawdziwy maraton 

piłkarski odbywał się podczas 
Świąt Wielkanocnych w Anglii. 
Zgodnie z tradycją, na Boże Na­
rodzenie gra się w Anglii mecze 
mistrzowskie w wigilię i drugi

którzy zakończyli mecz wynikiem 
76:63 na swoją korzyść.

W zespole ryskim najlepiej za­
grali Mulżnleks. Hechts 1 Waldma- 
nic, a pozostali zawodnicy pierw­
szej piątki Krumlnsz i Jankowski 
również w całości wypełniali swo- 

. |e zadan’a. W Legli na wyróżnie­
nie zasłużyli Bednaixwlcz 1 Paw­
lak.

Drużyny grały w następujących 
składach:

Ryga: Hechts — 18. Mulżnleks 
— 17. Kruminsz — 16. Waldma- 
nis — 13, Jankowski — 6. Leon- 
czlk — 4. Ostrouchs — 2. Gułbls.

gości 76:63 (44:27) nie mogło za­
dowolić kibiców warszawskiej dru­
żyny. Tuk Jak w swym pierwszym 
meczu, z Łotyszami, w Krakowie 
Wisła dała pokaz Jak trzeba z te­
go rodzaju zespołem grać,, tak Le­
gia w pierwszych U) min. pokaza-

i dla Polski
| 1956 r. Praqa.. V Mistrz. Eńro-
I py: Polska — V, Węgry — II. 41:46 

dla Węgier

_ . , „„ _a_ i Dół roku. Przez te sześć miesięcyDokończenie ze sir. 1 । moit S|ę sytuacja ułożyła. My
którym trenowałem kilka razy ■ moglibyśmy porównać Jak to Jest 

otimnladv Piątkowskiego, Za- u nas z Keveyem i bez Keveya. 
u błockieao* który Jest w Krakowie, I Kevey zgodził się, że gdyby do- 
Jugosławii | w czy Ku-1 szło do wyjazdu zawarlibyśmy ta­

ca ........ zyskie. Po- zawiasą w patowi i Ja ! ką dżentelmeńską umowę na poł
- :: ....... '-7 ligi ŻUŻ- ; rSku, zostawiając możliwość Jego
- zgodnie z terml- i Z . , zTblockt stoczył tre- 1 powrotu. Zostawilibyśmy w ten spo-
ihodzącą niedzielę, j walk, na AWF, gd/skoń-1 sób drzwi otwarte...

I czył miał tętno 120, był zupełnie t _ podkreślam JeJ..—, 
czerwony, wyczerpany. Jest bez । mam jeszcze w pełr'

Legła rozegrała Od Ulimpnoy, —błockłego, który Jest w Krakowie, 
n» <r»v'ipo^vri^  ̂ Pawlasa w Katowicach «z» »«•
zosrnlp spotkania 11 rundy ligi żuż- ' szewskiego we Wroc awlu. -niiai ~.it__i_ .i.. ___ .__________. i uziAm en on tam rODtą. CZY u cum

Biecz z Górnikiem wcześniej, gdy
" piątek wyjeżdża do Jugosławii 

spotkania towarzysr'

ł TRENERA PIŁKI NOŻNEJ 
\ wT.ęlędnie znanego zawod- 
\ nika mającego uprawnienia 
J instruktorskie do pracy

i

dzień Świąt, a na Wielkanoc w pią- i 
tek, sobotę i poniedziałek, , , przy i

narzern, w nauci
W. K.

Byszewski
czerwony, wycz., j- .---- -- 
treningu. Jak la mogę więc odpo­
wiadać za wyniki na mistrzostwach

— Podkreślam Jednak, że nie
i zaangażuje

na Bessonie
w trzeciej 
dziesiątce
w Rzymie

RZYM. 24.4. (tel. wł.) 11 ekip 
tl^lialo rio Rzymu na XXVI Mię­
dzynarodowe Zawody Hippiczne. 
kiitp rozpoczęły się w środę. Na 

konie przeszły ciężką podroż, 
jaiąc włoskimi pociągami pośpie- 
eriyml 120 km na godzinę, co nie­
wątpliwie ociblje się na ich dyspo-

świata? . . .Oczywiście ja mogę brać pienią­
dze i nic nie robić i nic się nie 
przejmować. Al. «ak pracować nie 
chce. Chcę pracować I mleć wyni­
ki swej pracy. Póki Jestem w Pol­
sce, chcę aby polska szabla z*y- 
clęłała. Ale ody wszyscy stają 
przeciwko mnie, gdy nie mogę 
pracować z szablistami — nie mo­
gę być w Polsce.

— Obecnie toczą się pertrakta­
cje na temat mojego wyjazdu do 
EmIa*,! Rnymau/iałArr) w tel Spra-

mam jeszcze w pełni sprecyzowa­
nego własnego stanowiska w tej 
sprawie. Jest zbyt poważna. W 
każdym razie uważam, że gdyby 
doszło do wyjazdu — to wyjazd 
ten nie będzie oznaczał zerwania

3SZ1O UU rry)aź.uu — »v r
n nie b»dzle oznacza! zerwania i 
Keveyem, bardzo zasłużonym dla J 

aszej szermierki. \

ł REAKTYWOWANY KLUB 
J SPORTOWY „BURZ A“ 

we IVroclawiu
t Poltój zapewniony. Odnoś-

naszej szermierki.
A oto co powiedział nam na ten 

temat wiceprzewodniczący PZS — 
dr. .1. NAWROCKI:

nie warunków prosimy 
zgłaszać się osobiście

# względnie pisemnie pod 
/ adresem: Wrocław, ul. Mi­
i

\ i ła jak grać nie należy. Nic dziw- 
f [ nego, że w wyniku szybkich ata- 

ków gości, przeplatanych „wkła-
4 ! daniem" piłek do kosza przez 
a I Kruminsza już po kilku minutach 
▼ 1 prowadzili oni 21:2. a potem 24:4. 
▼ I Szvbkie ataki Jednak wyczer- 

' palv szybko gości, do przerwy fed-
4 ; nak nic się nie zmieniło 1 róż- 
J [ n‘ca punktowa pozostała bardzo 
\ | znaczna.
\ । Po przerwie dopiero Legia 
f przystępuje systematycznie do od- 

rahiania punktów. Kilka dobrych
ł

Legia: Pawlak Pstrokoń-
ski — 14, Kamiński — 13. Bednn- 
rowlcz — 9. Appenhelmer — 6. 
M. Popławski — 4, Gollmowskl, 
Buczak Zcchowski.

W spotkaniu kobiet, w którym 
z reprezentacją Rygi zmierzyły się 
zawodniczki naszej II kadry, wy-

czym w piątek i poniedziałek mię­
dzy tymi samymi drużynami.

Trzy mecze świąteczne przesą­
dziły ostatecznie kwestię mistrzo­
stwa na sezon 1956/57. Mistrzem An­
glii został, podobnie jak w roku 
ubiegłym, Manchester United.

W Anglii jest to dość rzadki wy­
padek. aby tytuł mistrza zdobył ten 
sam klub 2 razy po kolei. Tej sztu­
ki dokonał rn. in. 7 lat temu Ports- 
mouth (1949 i 1950). Obecnie Man­
chester United czekają 2 równie 
trudne, ale bardzo zaszczytne zada­
nia: puchar Anglii i puchar Euro­
py (półfinał z Real Madrid grają 
Anglicy w czwartek, 25 bm.).

Oto ostatnie wyniki: piątek: Ar­
senał — Blackpool 1:1, Bolton — 
Luton 2:2, Burnley — Manchester 
United 1:3. CharKon — Tottenham

Bilans
polskich

I n ( > l Ci ł ł la pUUMU». nunxi v.wu». .. un —— |--------- ---•
akcji Bednarowicza. udane strza- 1 stępujące pod nazwą -------
lv Pawlaka I Kamlńsklego. a pńż- | koszykarki łotewskie wygrały 72:49 
rile I Appenhelmera I na trzy min. | (32:25). Tu odwrotnie Jak w me- 

końcem meczu Ryga pro- | czu mężczyzn, znacznie większą 
_ l tvlko 9 pkt. Ostatnie mlnu- | przewagę miały koszykarki Rygi

tv to Jednak znów zrvw gośc<. 1 po przerwie. W pierwszej połowie 
j gra była raczej wyrównana. a 
। dopiero później zaznaczyła się

Warszawy.

KOBIECA reprezentacja Polski 
w koszykówce rozegrała do­

tychczas 119 spotkań; Tych 119 
pojedynków zawiera jednak tylko 
89 spotkań międzypaństwowych, 
gdyż pozostałe 30 to mecze repre­
zentacji Polski z zespołami za­
granicznymi, których nie można 
traktować jako drużyny ■ reprezen­
tacyjne.

Przeciwnikami naszych koszy- 
karek były następujące reprezen­
tacje. z którymi Polki odniosły 
38 zwycięstw, przegrywając 51 ra- 
zy: '

przed 
| wadzi

kolaja 16/17.
— Wyjazd Keveya z Polski po­

ciągnąłby dla naszej szermierki , 
przykre skutki. Niewątpliwie to on 
doprowadził naszą szablę na wy­
żyny. to jemu zawdzięczają bar- 

’ dzo wiele zawodnicy, którzy t«ra* 
’ wvst.DUja przeciw niemu, nie cnca I 

go słuchać a również i niektórzy 
trenerzy. Kevey Jest znanym i ce­
nionym na całym śwłecle trene- , 
rem. otrzymał Już wiele nęcącycn 
ofert nawet z Anglii czy Brazylii. .

— Uważam, że Kevey I trene- I 
rzv powinni znaleźć wspólny Je- i 
zyk. Bo osobiście wątpi» w wy­
jazd na pól roku. Pojedzie — to , 
i zostanie. A wtedy dopiero zoba- , 
czymy, ile straciliśmy. I

dżlal przewodniczący PZS: Sekretarz PZS. dawny olimplj
— Wiadomo ml, ze J1» | k a obecnie działacz I trener I

pertraktacje na ‘«mat wyjazdu kł- , _- DOBROWOLSKI jest poriobneco 
veya do Egiptu. Dowiedz ?.em się zriania _ Kevey włożył w naszą i 
--------- _ tynt dopiero dziś, byłem , ty|s pracy i tyle serca, 

, bardzo zaskoczony, l żaden z Polaków. Ow-1
szem. Kevey jest nieraz trudny 
do zrozumienia, ma poglądy z kto- 
rymi nie wszyscy sl» zgadzają, ale ! 
trenerem Jest doskonałym. I nie | 
powinien wyjeżdżać. Należy z nim 
porozmawiać, wszystkie sprzecz­
ności wyjaśnić, określić wyraźnie 1 
Jego kompetencje... Dziwi» si», jak , 
ktoś, kto pragnie dobra 
ki, może chcieć wyjazdu Keveya.

CIB 11« ICIIIO* iiiuj»^- '' i— 
Egiptu. Rozmawiałem w tej spra­
wie z mgr. Fińskim oraz z działa- r ___ • __ lxl rtm»rsnn mi 'wie z mgr. rni»KH" «'«■t - ----- 
czarni węgierskimi. Obiecano mi 
zgodę. Egipt proponuje mi. b. ko­
rzystny kontrakt na dwa lata. Mgr. 
Fiński, przewodniczący PZS -- wy­
sunął projekt wyjazdu na 6 mie­
sięcy, na pewnego rodzaju pobyt 

i próbny, po którym powzięlibyśmy 
| ostateczną decyzję. Tak więc chcę

wyjechać...
Oczywiście poprosiliśmy o wypo­

wiedź na ten temat również mgr. 
O FIŃSKIEGO. Oto co nam powie- 
dżlal przewodniczący PZS:

— Wiadomo ml, ze toczą sl» 
pertraktacje na temat wyjazdu Kt-

W środę ni słynnym stadionie 
rtymskim Piazza di Siane (znanym 
Polskiej publiczności z filmu ,,za­
kochani z Villa Borgese'*) odbył 
się konkurs otwarcia zawodów, 
startowało 56 jeźdźców i amazo- 
ńek na 110 koniach, w tym cała 
polska ekipa w ilości 10 koni.

Zgodnie z przewidywaniami 
główną ro’ę odegrali |eźdźcv fran- 
ęiHcy j włoscy. Zwyciężył Francuz 

przed swoim rodakiem 
DOfjolą i Włochem Salvatim.

Komisja sędziowska zweryfiko­
wała dotychczas tylko 10 pierw- 
®V5h teżdżców, ale według nie- 
0‘iclalnych obliczeń Byszewski na 
Bessonie zajął 30 miejsce. Kowal­
ski na Calmlrze — 31, a Grabow­
ski na Demagogu był 32. Wszyst- 
« e nasze konie, z wyjątkiem Dra- 
ńla ukończyły parcours.

Znaniem trenera Królikiewicza 
Pierwszy występ Polaków należy 
uważać -a pomyślny, uwzględnia- 
J^c start przeszło 100 koni oraz 
etczką podróż naszvch wierzchów cow.

W czwartek Polacy blorą udział 
* konkursie ..szefów ekip’* (kaź- 

z szefów poszczególnych ekip 
stawia własną, jedną przeszkodę)

Najważniejszym konkursem bo- 
Narodów P°nie^zia^owy Puchat

W. Domański

jednak o I 
oczywiście «<»• ------------- ;
Mjr. Kevey odbył ze mną na ten 
temat rozmowę. Brał w niej udział | 
również znany działacz wwleffk , 
p. Bay, nasz dobry przyjaciel i 
przyjaciel Keveya.

Naturalnie debrze rozumiem Kę- 
veva. Doszliśmy Jednak wspólnie 
do wniosku, że racje sa po obu 
stronach - i Keveya I *re™£"- 
którzy są przeciw nl.mu. Nazna­
czam, że nie są to rozbieżności na 
temat systemu szkolenia na temat 
techniki. Uważam jednak, że moż­
liwe Jest zniwelowanie istniejących 
różnic. Obie strony 
pić również i Kevey.
len el dla polskiej szermierki, kto- raP przecież wiele
Uważam, że są warunki na to, aby 
Kevey pracował w Polsce nadal 
i to z dobrymi wynikami.

— Rozważyliśmy również i 
możliwość wyjazdu. Jaką wysunął. 
mowyCZomjakl'hkilwiek d«yzJaet]i 

cyzjł podejmować więc nie moq- 
«fnrawa lest n ezwykle waz- nTl z»U* •!« nią muszą władz.

PZ1‘ W tel dyskusji. Węgier Bay 
wysuna.l wniosek. 'i^on

wyjechał. Law *ylk’ n* r“zl" “

Skorzystaliśmy ze 
olimpijczykiem Ryszardem ZUBEM, 
abv poznać również zdanie jed­
nego z zawodników, zawdzięczają­
cych Keveyowi w znacznej mierze 
swą klasę, swoje sukcesy.

_  Co przyniesie nam wyjazd 
Keveya? Na pewno nic dobrego. Je­
stem tego Jak najbardziej pewny. 
Nic dobrego... Ja osobiście zaw­
dzięczam mu bardzo dużo, a my­
ślę, że i inni koledzy podobnie. Nie 
zawsze byliśmy z nim w zgodzie, 
ale zawsze przecież dochodziliśmy 
do porozumienia, w sprawach za­
sadniczych to on miał przeważnie 
racje.

Do sprawy tej oczywiści» wró­
cimy w najbliższym numerze. Oso­
ba mjr. Keveya jest nam szcze­
gólnie bliska. Jest on laureatem 
naszego konkursu, na najlepszego 
trenera Polski.

J. Mi

1:1, Manchester City Everton

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
TOTALIZATOR SPORTOWY
ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W WARSZAWIE

uruchomieniu dalszych Punktów Toto (kolektur)

' wyraźna przewaga Łotyszek.
Przeważały one przede wszyst- 

‘ kim dyspozycją strzałową, ó rzu- 
; tv Karamlszewej ł SiwinH. odda­

wane z dalekich odległości mogły 
j służyć swą celnością za wzór. 
[ Wśród naszych reprezentantek 
I raził brak zgrania, co odbijało sie 
i na nłynnoścl akcji i ich szybkości.

Ryga: Karamiszewa — 27 Siwl-
| nia 20. Kraukle — 13, Blttner

2.
ul. WOLSKA 77
ul. OBOZOWA 61 (Kolo)
ul. WILCZA 11
Al. ZJEDNOCZENIA 46 (Bielany) 
ul. BRUKOWA 22 (Praga)

Klub Sportowy .Sarmata"

ankieta Świąteczna

1. Imię i nazwisko

2. Adres

3. Zawód lub stanowisko w zakładzie pracy

4. Zawodnik, sędzia, trener, działacz, kibic............................
(niepotrzebne skreślić)

5. Glosuję za: sobotą — niedzielą (niepotrzebne skreślić)

(Krótkie uzasadnienie pożądane na załączonej kartce pa­
pieru, lecz niekoniecznie).

Wyciąć, wypełnić czytelnie i przesłać do Redakcji. Prze­
glądu Sportowego — Warszawa, ul. Mokotowska 24'z do­
piskiem na kopercie: ..Ankieta Świąteczna".

i — R, Jewlnla — 4. Łubgane, Si- 
l linia. • Kałnynia, Jonane.
I Warsrtwa: Iwanow

towska — 8. Lipowska
źól- 

Kar-
ska — 5, Kosiba — 4. Kaczmarek 
— 4. Mazurek — 3. Konieczna — 
3. Widurska — 3. Wożniak — 2.

Rewanżowe spotkania tych sa-
mych zespołów odbędą się 
czwartek o godz. 18.00 w
CWKS przy ul. 29- Listopada.

Sukces Kioski

sali

2:4. Newcastle -- Chelsea 1:2, Ports­
mouth — Cardlff 1:0, Preston — 
Sheffield 1:0, Sunderland — Leeds 
2:0;

sobota: Arsenał — Chąrlton 3:1, 
Birmingham — Leeds 8:2, Burnley 
— Manchester City 0:3, Cardlff r- 
Tottenham 0:3, Chelsea — Everton 
5:1, Manchester United — Sunder­
land 4:0, Newcastle — Aston Vida 
1:2, Portsmouth — Wolwerhampton 
1:0, Preston Blackpool 0:0, Shef­
field —• Luton Town 3:0, West- 
bromwlch — Bolton Wanderer 3:2;

poniedziałek: Aston Villa — wol- 
verhampton 4:0, Blackpool — Ar­
senał 2:4, Cardlff — Portsmouth 
0:2, Chelsea — Newcastle 6:2, Ever­
ton — Manchester City 1:1, Leeds 
— Sunderland 3:1, Luton Town — 
Bolton 1:0, Manchester United — 
Burnley 2:0, Sheffield — Preston 
3:1, Tottenham — Chąrlton 6:2, 
West Bromwlch — Birmingham 0:0. 
Mecze zaległe: Wolwerhampton — 
Aston Villa 3:0. Birmingham — 
Westbromwlch 2:0. Czoło tabeli po
tych spotkaniach:
1. Manchester United 81:17
2. Tottenham
3. Preston

54:26 
. 34:28

97:49' 
102:54 
83:56

we Frankfurcie
We Frankfurcie nad Menem ro­

zegrany został międzynarodowy 
turniej gimnastyczny w konkuren­
cji mężczyzn z udziałem czołowych 
zawodników 10 państw. Duży suk­
ces odniósł reprezentant Polski Jan 
Kloska, zajmując pierwsze miejsce 
w ćwiczeniach wolnych, w punkta­
cji ogólnej Kloska był siódmy, u- 
zyskując 55,35 pkt. Zwycięzcą tur­
nieju został reprezentant NRF 
Bantz — 58.5. przed Danisem (CSR) 
— 56,15 1 Benkerem (Szwajcaria) — 
55,1. .

PRAGA. W czasie Świąt Wielka­
nocnych odbyły się w Czechosło­
wacji turnieje piłkarskie z druży­
nami zagranicznymi. Praga: Dyna­
mo — Saarbriicken 4:2 (2:0), Spar- 
tak — Vasas 2:5 (1:3), spartak — 
Saarbrucken 1:1 (0:0), Dynamo — 
Vasas 5:2 (2:0). Bratysława: Ruda 
Hvezda — Daring Bruksela 6:2 (3:1), 
SIovan — Bahia (Brazylia) 0:1 (0:0),

1. Albania
2. Austria
3. Belgia
4. Bułgaria
5. Chiny
6. CSR
7. Finlandia
8. Francja
9. Izrael

10. Jugosławia
11. Litwa
12. Łotwa
13. NRD
14. Rumunia
15. Szwajcaria
16. Szwecja
17. Triest
18. Węgry
19. Włochy
20. ZSRR

xw.por. at. koszy
1 0 53: .7
2 
2 0 

8

144: 
124:

72
75

RH Bahia (Brazylia) 3:2 (0:1),
Slovan — Daring 5:0 (3:0), Ostrava: 
Banik — White Star Bruksela 5:3 
(0:0), Banik — Dorog 2:2 (1:0). Brno: 
RH Brno — Dorog 4:1 (1:0), RH 
Brno — White Star 1:1 (0:1).

BUDAPESZT. W święta rozegra­
no w Budapeszcie turniej piłkar­
ski z udziałem MTK i Ferencvaror 
oraz jugosłowiańskich zespołów 
Vojvodlna 1 Partyzant. W pierw­
szym dniu MTK wygrał: z Vojvodl- 
ną 2:1 (0:1), a Ferencvaros z Par­
tyzantem 1:0 (0:0). W drugim dniu 
MTK zremisował ź Partyzantem 2:2 
(1:1), a Ferencvaros pokonał Voj- 
vcdlnę 1:0 (0:0)>

3 1 
4 16 

. 2 0

416: 504 
235; 205 
721:1000

2
3 
0

181:
92: 

'44:

3 
2

2

3

0 95:
1 52:
1 117: 
0 218:

61 
127

19
79
20
97
41

2 103: 113 
0 74: 28

2
10

30: 13
36: 19 

395: 497 : 
189: 106 
465: 711

Razem 38 31 3784:3964

SpotJcanla te obejmują: okres od 
1930 r.(pierwszy mecz mlędzypań- : 
stwowy Polski — -ze Szwecją w . 
Krakowie), z. tym że do 1939 js, 
Polki rozegrały 14 meczów mię­
dzypaństwowych. odnosząc w nich 
9 zwycięstw a przegrywając ,5 
r^zy.

W wykazie powyższym dziwne 
wydać się mogą sukcesy. Polek, 
nad Bułgarią, CSR 1 ZSRR — zes­
połami, które, zdecydowanie przo­
dują w Europie. Otóż 4 zwycięstwa 
z CSR to jeden mecz w 1930 r„ 
a pozostałe 3 — to wygrane z II 
repr. CSR. Pojedyńcze zwycięstwa 
nad Bułgarią 1 ZSSR to w pierw­
szym wypadku mecz z 1948 r. a 
w drugim .■ wygrana z .II repr* 
ZSRR. , z



W y prawa hiszpańska to potwierdziła: 
Juniorów możemy wssedde ptew •

Przed
X Wyścigiem

min. Balasch ustala wynik meczu.O godzinie 17,M ezteromotorowy i
Douglas 6 wystartował z War- I .... 

sza wy do Brukseli. Podróż bez I Sędzia Marron źle kwalił 
przygód, jedynie kilkanaście mi- ! ;paione — do przerwy nie £ 
nut przebijania się przez burzę j trzech spalonych Hiszpanów 
śnieżną. | naszą bramką, - ----------------- -

Godzina 3« min. 35 Bruksela. Poi nie zatrzymał 
półgodzinnej przerwie start do ; n.ebezpieczną

mniejsi, zaledwie 250 km
I «cza Szymczyk. Odnosimy w 

lotnisku nie> zbyt późny przyjazd w 
benzynę, i ftie v..ptynął na kondycję gr 
start Hn Zadziwiła nas publiczność 

j pańska. Cierpliwie czekają na 
ścić drużyny polskiej z boiska

a ponadto nie* 
gwizdkiem je 

akcje Jóżwiaka

godz.
O północy siadamy na 

w Bordeaux. Tankujemy 
Przed godziną i w nocy
Madrytu, któi osiągam.'

start do . 
o godz. I

4 rano, w sobotę 13 kwietnia.
Wszyscy piłkarze znieśa podróż 

dobrze, .ale 11 godzin podróży (ok. 
2.600 km) i nieprzespana noc z 
pewnością odbiiv się na kondycji, 
zwłaszcza, ze Madryt leży na wy-

ją brawa aż trzęsą

goKOŚci okom 700 metrów 
zmroem morza — prawie 
kopane.

Na lotnisku czeka na ni

nad po- 
jak Za-

spora
grupka osób — przedstawiciele Hi­
szpańskiej Federacji Piłkarskiej i 
kilku Polaków z miejscowej Polo­
nu. Formalności paszportowe trwa­
ją zaledwie kilkanaście minut, 
dzięki uprzejmości gospodarzy i. 
pomocy studenta medycyny. p.
Ireneusza Kubisa, 
bowiązki tłumacza

który pełnił o- 
t nie odstępo-

wał nas ani na krok przez całv 
czas pobytu. Dzielnie sekundował
mu p. Władysław Bobrek inży-

poświęcając nam wie-
le godzin, ze stratą dla swej 
zawodowej'.

pracy

„GOŚCIE Z POLSKI 
ŁADNIE GRAJA"

Meez z Hiszpanią sramy 14 hm..
w niedzielę o 11 min. 30. Słońce, 
ale w cieniu chłodno. Boisko Real
Club de Madrid ma

darń, ale trawa nie 
podłożem. Dookoła

maksymalne 
itry, równa 
związana z 
trybuny na

135.000 widzów. Na meczu Real
Manchester był komplet, dziś 
około 35.000 widzów.

Chłopcy nie robią wrażenia 
poczętych, są podekscytowani.

HISZPANIA: Cantero, Valle, 
ya. Mendez, Pai% Egea, Vall, 
nuco, Balasch, Chuzo, Torres.

jest

Mo- 
Ma­

POLSKA: Stein, Krzyżanowski, 
Nieroba. Szymczyk. Marks, Sarna, 
Galeczka, Kasprzyk, Matyszczak, 
Marciniak, Jóżwiak.
•Prźez ’ pierwsze 25 minut Polacy 

mają. wyraźną przewagę. Już w 8 
minucie Marciniak jest sam na 
sam z bramkarzem, ale pudłuje z 
5 metrów. Wydaje się, że Ło pudlo 
miało, wielki wpływ. na przebieg 
spotkania. Stein gra ’ niepewnie. O-’ 
statnie kilkanaście minut przed 
przerwą Hiszpanie często atakują. 
W 35' minucie Balasch strzela gło­
wą z* 3—10 metrów. Stein stoi jak 
slup i puszcza łatwą piłkę. Po 
przerwie sytuacja się zmienia, Hi­
szpanie naciskają silniej, są wyraź­
nie szybsi od naszych. W 48 min. 
Valk po błędzie obrony strzela 2 
bramkę, w 52 chuzo z zamieszania 
bije trzecią (pólsamobójcza), w «7

Niespodzianka
WMryae 

Austria 
mistrzem 
juniorów

. We wtorek, 23 bm. zakończy! 
się- w Madrycie doroczny tur- 
nfćj piłkarski FIFA juniorów. 
W spotkaniu finałowym Austria 
pokonała niespodziewanie Hisz­
panię 3:2 (2:1), zdobywając 
pięrwsźe miejsce w turnieju. W 
me.czu o trzecie miejsce Fran­
cją zremisowała z Włochami 0:0.

Mecz finałowy rozegrano na 
madryckim stadionie Bernabeu 
wśród ulewnego deszczu. W 
pierwszej połowie Austriacy 
prowadzili 2:1, ale po przerwie, 
kiedy Hiszpanie wyrównali z 
karnego, zanosiło się na . zwy­
cięstwo gospodarzy. Jedynie 
dzięki. doskonałej grze bramka­
rza, Austriacy nie stracili w 
tym okresie bramki, a w ostat­
niej minucie zdołali zdobyć zwy­
cięski punkt w okresie stałej 
niemal przewagi przeciwnika.

Na widowni okrzyki: „Ależ Pi 
umieją grać w futbol ". Pras, 
meczu: „Hiszpanie powinni w;
z Polską co najwyżej różi 
nej bramki. Nasi goście z 
grają ładny futbol”.

ŁAMANIE KOŚCI

godz. 16.OB. ubser 
przerwy wydawało 
wygrają różnicą : 
dobrzy technicznie.

rośli.
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wiele

że Węgrzy •

ale bardzo po- !

grają ciałem, zbyt ostro. W 5 mi­
nut po przerwie 2:0 dla Węgrów. 
Niemcy zaczynają grać niesłycha­
nie twardo, dosłownie miażdżą fi­
zycznie przeciwników. Ze strachu 
o’ własne kości Węgrzy przestali 
waiczyc. Stoper Niemcó^ma po­
nad 1.90 m wzrostu. W ciągu 2 mi­
nut 2 bramki dla Niemrów. 2:2. 
Trzech Węgrów jest kontuzjowa­
nych, nie będą grać przeciwko 
^zpanii. Widzów 25.000. Mały 
dion na przedmieściu.

BRAWA I GRATULACJE 
DLA POLAKÓW

sta

Polska — NRF 2:2 (1:2). 16.1V, 
godz. 15.00. Stadion Atletico Club 
rie Madrid. 65.000 widzów.

POLSKA: Leśniak, Krzyżanowski, 
Nieroba, Szymczyk, Marks. Sarna, 
Galeczka, . Łuczak, Marciniak,

NRF: Bierhoff, Pott, Schnellinger, 
MHtrowski, Horst, Schneider, Sa- 
bath, Herrmann, Wisznowski, Gast, 
Wohlgemot.

Bramki: w 12 min. — Matyszczak. 
w 20 samobójcza — Leśniak, w 
37 min Herrmann, w 48 Galeczka 
(głową)

To był najlepszy mecz naszej 
drużyny w Madrycie. Chłop­
cy zupełnie opanowali sytuację.
niebezpieczeństwo 
kilka minut przed

groziło tylko 
końcem. • Obie

bramki dla Polski strzelone ładnie.
z wypracowanych sytuacji, obie
bramki dla Niemców zupełnie 
przypadkowo: pierwsza z winy 
Leśniaka, który czekał na kozła i 
piłka go przeskoczyła (złapał ją za 
sobą, ale sędzia uznał bramkę), 
druga' wepchnięta w tłoku. Leśniak 
znacznie lepszy od Steina, obronił 
trzy trudne, strzały, jeden kapital­
nie.

Okresy bardzo dobrej gry ataku 
— Lerch'i Marciniak wygrywają 
pojedynki biegowe z Niemcami, 
ładnie wyprowadzają strzały. Za­
wiódł Łuczak, którego po przer-

Galeczka w walce o piłkę z bramkarzem Bierhoffem podczas meczu piłkarskiego o mistrzostwo
świata juniorów między Polską

wie przesunięto na prawe skrzydło.
:ak na 
dużo ii

skrzydle 
grał b.

ambitnie. Pomoc nieco lepsza, ale 
ciągle nie na poziomie. Obrona 
pewna, Krzyżanowski „zamknął’ 
zupełnie niebezpiecznego, szybkie-
Ho Wohlgemota. 
znacznie lepszy, 
biektywniejszy.

Publiczność a

Sędzia Caballero 
niż Marron i o-

zdecydowanie po

i NRF, które zakończyło się wynikiem nierozstrzygniętym 2:2
Fot. Miguel

lii błąd, który kosztuje--gola. W 
chwilę później podobna sytuacja z
drugiej strony. Pięknie strze-
lony wolny i Hiszpania prowadzi

Od tej chwili Hiszpanie grają 
jak w transie, są niezwykle szybcy, 
skaczą jak koty, strzelają z każdej 
□ozycji. Doskonale grają obrońcy 
Hiszpanów. Napad gospodarzy gra 
bardzo skutecznie, strzał za strza-
łem. tle wypadli

stronie Polaków. Huragany hraw : bardzo słabo, są powolni. Pięć bra- 
w czasie ładnej akcji naszej dru- I mek strzelił najlepszy napastnik 
żyny, to samo po meczu. Przynaj- juniorów Hiszpanii Chuzo — grają- 
nmiej z piętnastu Hiszpanów z Ko- ; Ly w rezerwie Migowej drużyny 
miletu Organizacyjnego ściska mi Atletico — Madrid. Wygląda jak 
rękę i gratuluje dobrej gry, pod- Arab — bardzo ciemny, oliwkowy, 
kroślając, że Polacy zasłużyli cal- ; oczy migdałowe Duża potencja

clwnikom w tej grupie”. Prasa hi- 
vpań-ka po eliminacjach: „Polskę 
należy uważać za wielką siłę pił- 
carską, za przeciwnika rownego 
lajiepszym zespołom”.

Mój komentarz: gdybyśmy mieli 
w drużynie dwóch pełnowartościo­
wych pomocników o takim pozio­
mie, Jaki wykazała linia obrony, 
zdobycie pierwszego miejsca w tej 
najsilniejszej grupie było najzupeł­
niej- prawdopodobne. Pisałem w* 
„Przeglądzie Sportowym” przed 
wyjazdem: „juniorów można poka­
zać na każdym boisku” — wypra­
wa hiszpańska całkowicie potwier-

zwycięstwo 1—2 bram-
kami.

Niemcy są wyraźnie zdeprymo­
wani przebiegiem spotkania — li­
czyli na zwycięstwo różnicą kilku 
bramek. Przed meczem ustaliłem z 
kierownikiem drużyny NRF, żeby 
nie grać ostro — oba zespoły cał­
kowicie wypełniły to zobowiązanie.

Prasa po meczu: „Drużyna polska

strzałowa z każdej pozycji.

BIJEMY WĘGRÓW

Polska Węgry 2:0 (1:0).

dzila tę tezę 
Organizacja turnieju jedna

na jlepszych jakie obserwowałem. 
Gościnność — hiszpańska, to zna- 
:zy dyskretna serdeczność i opie­
ka na każdym kroku. Postawa dru-
żyny poza boiskiem wzorowa.

pokazała grę, która może 
zać niebezpieczną dla 
przeciwnika”.

5 BRAMEK Z JEDNEJ

slę oka- 
każdego

NOGI
Hiszpanla — Węgry 8:1 (4:1).

16.rv. Stadion Atletico, godz. 16.3o. 
Sędzia- Assensi. Węgrzy grają z trze­
ma rezerwowymi. . W kilka minut 
po zaczęciu branikarz Hiszpanii ro-

godz. 10 rano. Stadion Real Madrid, 
widzów 105.000.

POLSKA: Leśniak, Krzyżanowski. 
Nieroba, Szymczyk, Marks. Sarna. 
Galeczka, Kaspr yk, Marciniak, 
Lerch, Matyszczak.

WĘGRY: Viragh, Vegh, Tresz, 
Karol Nagy, Solymosi, Stefan Na- 
gy, Szentgroti, Gordcs, Kucharski. 
Michaly, Boros.

Polacy są szybsi od Węgrów», 
od pierwszych minut mają zdecy-

nawet kierownik hotelu nie omie­
szkał złożyć gratulacji z tego 
powodu. O serdeczności gromadki 
Polaków mieszkających w Madry­
cie trudno pisać — ci ludzie tę 
?knią za krajem, jak bociany na 
wiosnę za gniazdami na polskich 
Hrzechach.

T. Grabowski

dowaną przewagę Kilka ładnych
przejść przez linię obrony Węgrów. 
Marciniak pudluje z kilku metrów.

Na ringach
podobnie Galeczka.
winno być 3:0 dla nas, a jest 0:0. 
Wreszcie Lerch wychodzi ładnie na

Ekipa Francji bez szans ale..
o

2Ź3 -ó' J '-7 • ii1 c

Korespondencja własna Przeglądu Sportowego
Paryż, w kwietniu

DRUŻYNA francuska na X Wy­
ścig Pokoju miała być ofi­
cjalnie zestawiona po wyścigu 

Paryż — Pacy nad Eure, który 
zestal rozegrany w dniu 14 kwie­
tnia.

Zadanie wyboru zespołu okaza­
ło sie trudniejsze, niź zazwyczaj. 
Najlepsi bowiem amatorzy fran­
cuscy służą obecnie w wojsku, ł 
nie pozwolono im uczestniczyć w 
dłuższych wyścigach. Ten konflikt 
między Federacją Kolarską i armią 
uniemożliwia Francji wystawienie 
do wyśria'1 Praaa—Berlin—War­
szawa takie) drużyny narodowej, 
któ^a 'mogłaby godn e reprezen­
tować barwy swej ojczyzny.

Trzv czwarte naszej czołówki 
amatorów odbywa obecnie służbę 
wojskową. Są to:. Vermeulin, Mar 
strotto. Geyrcl Meneghlńi, Pavard. 
Bianchi. Hoffmann i Corteggiank 
r-tiry — przypomnijmy — zrobił 
doskonałe wrażenie w ubiegłym 
roku w Wyścigu Pokoju, zanim 
wypadek zmusił go do wycofania 
się.

SEZON francusk:ch kola- 
rzy-ama‘orów został ot­

warty w dniu 27 marca wy­
ścigiem Paryż—Ezzy, wygra­
nym przez Michel Vermeulin 
przed Jeanem Plaudet.

31 marca. odbył się wyścig 
Paryż—Evreux, wygrany nie­
spodziani przez „nieznane- 
qo“ Po~tuga'czyka Jose Da 
Silva.

7 kwietnia Camille Le 
Menn zwyciężył w wyścigu 
Paryż — Conches, wyprze­
dzając Pava^a i Pleudefa. 
W wyścigu tym Gilbert Sau- 
łiere zajął 8 i Thielin — 
9 miejsce.

Tym razem bramki nie było, gdy* pitka znalazła się w rękach 
polskiego bramkarza. Ostatecznie .jednak juniorzy polscy musieli 

uznać wyższość Hiszpanów i przegrali 0:4 Fot. caf
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A.3TRZCLECKI

J — Nie widać jakoś drużyny...■ J ~ O; jeszcze mają czas. Karol wie, kiedy ich 1 - zabrać na stadion.-
'5. — A jakże tam Kreska?

— Cóż. pierwszorzędnie1.
» — Przyznam się panu — wyznał z werwą przo-

downik — że zrobiłem o was jeszcze jeden za- 
i) Iclad' Jak grać, to grać!
{ — Isnie przegra- pan. bracie Polaku! Jakbyśf pan!mia! już pieniądze w kieszeni.
\ ~~ A ten zapasowy ..Stach", cóż to za gracz?
f — Szkoła Jankowskiego, to panu wystarczy.J bracie Polaku?
J — Tak. Zdaje się. że zrobię jeszcze nowy za- 
\ kład.! No. na razie uciekam. Zostawcie .mi tylko 
। krzesło, na litość boską Zjawię się na kilka mi- 
( nul przed rozpoczęciem'... Ale kupa ludzi! Już 
i jest co najmniej 15 tysięcy!.. Cześć!...
? — Czekaj- pan. bracie Polaku! Skoczę z panem

do bufetu! Czy pan da wiarę, że nie miałem kie- 
;(!. ■ dy wyjść stąd na obiad? Wysłałem tylko narze- 
py czoną z. przyjacielem, a sam jestem głodny-jak 
(i— -sto diabłów. O, przedstawię pana mojej pani. Ta- 
p kiej kobiety... no,. ale na razie cykniemy po 
V jednym...

pozycję i lokuje piłkę w lewym 
rogu. Pech przełamany. Po przer­
wie obie drużyny jakby zmęczo­
ne, grają nieco wolniej i słabiej, 
ale Polacy ciągle lepsi. Doskonale 
gra cała nasza Jinia obrony, po- 
.noc słabą' zwłaszćźa S^fną. któ­
ry nie umie się ustawić.. Cały cię­
żar gry w tyle 'leży • ńa obroń­
cach. W ataku najsłabszy Ka­
sprzyk, jednak ładnie „zreferował” 
drugą bramkę, zręcznie omijając 
bramkarza Węgrzy schodzą z boi­
ska groggy — nie wytrzymali kon­
dycyjnie.

REMIS NIE W PORĘ

Hiszpania — NRF 1:1 (0:1). 18.IV. 
Stadion Real, godz. 11.30. Hiszpa 
nie jakby zmęczeni grają z 4 re­
zerwowymi. U Niemców zadziwia­
jąca kondycja. Dwie sytuacje pod 
bramką NRF zmarnowane — raz 
słupek, raz tuż obok. W NRF świet­
nie zorganizowana defensywa, gra­
ją obronnie, ale prawoskrzydłowy 
stoi daleko w przedzie i grozi Hi­
szpanom... szybkością! Najlepszy z 
NRF bramkarz i lewy obrońca 
Schneider. Chuzo gra na prawym 
skrzydle, jest .wyraźnie, zmęczony. 
W drugiej połowie przechodzi na 
lewego łącznika i na kilka minut 
przed końcem strzela wyrównują­
cą bramkę. Sędzia wyraźnie fawo­
ryzował Niemców, nie gwizdał na 
karnego, którego powinien .podyk­
tować przeciw NRF. Widownia wy- 
gwizdywała go w sposób straszliwy». 
Niemcy zastosowali dobrą taktykę, 
to był ich najlepszy mecz, kondy­
cyjnie byli dużo lepsi od Hiszpa­
nów.

POCHWALNE PEANY

Eliminacje zakończone, nasi ju­
niorzy znaleźli się na trzecim 
miejscu za Hiszpanami 1 NRF — 
przy równej ilości punktów. Część 
prasy hiszpańskiej umieszcza nas 
na drugim miejscu, (wg. systemu 
angielskiego — zwycięstwo liczy 
się wyżej niż dwa remisy).

Ogólny ton prasy przed elimina­
cjami: „Polacy są chyba najsłab­
szym zespołem grupy B, nie zdo-

1 łają się przeciwstawić silnym prze- -

— Ja teraz nie mogę.
— Prawda, pan na służbie. Odłożymy zatem

świata
BERLIN. Zachodnio - Niemiecki 

Związek .Bokserski ustalił skład swej 
rer.rezentącjl. ną .jpij^ręostsya. EW: 
py w boksie. Po przeprowadzeniu 
turnieju eUminacyjnęgp w 
Świąt .Wielkanocnych ustalono, że 
do Pragi wyjada (w koleirrości wag' 
Homberg. Goschka, Mehling, Her- 
per, Rogosch, Grauss. Kienast. 
Schoenberg, Janssen i Wailoschek. 
Przed wyjazdem na mistrzostwa 
oieściarze zachodnio-niemieccy u- 
czestniczyć będą w obozie przygo­
towawczym w Monachium (19—25 
maja), skąd udadzą się bezpośred­
nio do Pragi.

SOFIA, Mistrzami Bułgarii w 
boksie na rok 1957 w kolejności 
wag zostali (nie' wyłoniono mistrza 
w wadze koguciej: Stollow, Zeti- 
now, Angełow. ąiiczew. Welew. Gle- 
oriejew, Topuzow, Stanków i Ło- 
zanow.

BERLIN. Drużyna bokserskiego 
mistrza Węgier MTK Budapeszt 
zremisowała w Backńag (NRF) z pię­
ściarzami sv Prag Stuttgart 10:10.

BERLIN. Bokserska reprezentacja 
Sztokholmu przegrała w Bad Blan- 
kenburg (NRD) z drużyną Rotatlon 
Berlin 4:16.

BELFAST. Amatorska reprezenta­
cja Włoch .zrewanżowała się Irlan­
dii za ostatnia porażkę, wygrywa­
jąc na jej własnym terenie 16:4

Problem wyboru skomplikował 
się w tym roku do tego stopnia, 
że w pewnej chwili, były mistrz 
świata w wyścigu na przełaj Ro­
bert Oubren. który wraz z Ro­
gerem. Paris odpowiedzialny jest 
ża drużynę francuską — rozwa 
żal wycofanie się Francji z Wy­
ścigu Pokoju,

A więc 1 w tym jeszcze roku, 
wb ew gorącemu pragnieniu ode­
grania czołowej roli w klasyfi­
kacji drużynowej, Francuzi prak- 
:y znie nie. mają wcale szans.

Inaczej zapowiada się w konku­
rencji Indywidualnej. Doskonały 
Camilte 'Menn, zwycięzca wy­
ścigu Paryż —' Conches w dniu 
7 kwietnia — będzie kapitanem 
drużyny francuskiej. Wzbogacony 
dośw adczeniami z ubiegłego ro­
ku. mały, ale zdolny I pełen tem- 
oorame* tu szo-rnwiec powinien 
od q~ać tvm razem Jedną z czoło­
wych ról.

Urodzony w Brest 23 kwietnia 
1934 roku, ciemnowłosy Camille

Reprezentant Francji w IX Wyścigu Pokoju Le Menn daje 
autograf pionierce z Goriitz

kończy właśnie 23 lata. Wspoma­
gać będą zo dwaj bardzo dobrzj 
i mocni ‘ kolarze: 24-letai Jean 
Plaudet.i 22-letni Gera-d Thielin. 
Czwartym w drużynie "będzie Gil­
bert Sauliere, 29-letni.;a więc naj- 
śtarsźy w zespole reprezentaćyj- 
nym. Przechodził ‘ oh ciężką cho­
robę .żołądka, ale ..obecnie już wy­
leczył 'się i wydaje się. źe odzy­
skał swoją dobrą fórńię.

Pozostaje jeszcze do uzupełnie­
nia dwóch kolarzy. .W .chwili kie 
dy piszę te słowa, nie można je­
szcze przewidzieć na kogo padnie 

bór Móg *' tylko zasygnalizo­
wać, że najczęściej mówi się o 
mlodim' Id-!*? '• Jośeph.e Bóu- 
don z Saint Etienne.

BUDAPESZT 24.4. (tel. w!.). Tre­
ner kolarzy węgierskicn, LaszKay 
przedsięwziął swoistą metodę - przy­
gotowania ząwodńików do Wyścigu 
Pokoju. Uznał . on, że wystarczy 
aby przejechali oni ledwie 2 tys. 
km, a „męczyć” się będą dopie­
ro na trasie z Pragi do .Warsza­
wy. Na skutki tej. metody nie 
trzeba było długo czekać,bo wyś­
cig otwarcia sezonu na 100 km 
wygrali... torowcy (Furman i Bic- 
skei). Następny wyścig wygrał 
wprawdzie szosowiec (Csikos), ale 
dwa następne przypadły znowu 
torowcom. Niepowodzenia szo­
sowców sprawiły, że Liszkay zde­
cydował się znacznie podwyższyć 
dzienną „porcję” kilometrów.- Mia­
ło to z kolei taki skutek, że kan­
dydaci do drużyny reprezentacyj­
nej' podnieśli _ -swój poziom. Pier­
wszą eliminację wygrał *G. Toe-

roek — osiagajac na dystansie 
ao Km 'sreamą szyokosc- -- 38 km 
na godzinę przed' Aranyini. 1; -Bęnr 
cźe, drugą zaś ńa ieo-km?^ 
G. Toeróek -uzyskując/.ć^^fednią 
szybkość 40,3 km nś godzinę/.

Węgrzy, którym , ostatni^ niepo- 
.dzilo się w; Wyścigach Pokoju, uie 
mają wielkich aspiracji również 
i-w tym- roku. L.Jak' dobrze pój’--
dzię — oświadczył Liszkay - że-;
spól nasz" powinien uplasować się
w * pierwszej dziesiątce.”

■ w. w.

EGIPT NIE STARTUJE
PRAGA. 24.4. (tel, wL).- Między­

narodowy Komitet Wykonawczy 
otrzymał 'depeszę * o rezygnacji- 
dniżyny Egiptu ■ w X Wyścigu 
Pokoju. .

- Fot CAF

W tegorocznym Wyścigu Poko­
ju drużynie francuskiej będą to­
warzyszyły te same osoby, co I 
w roku* zeszłym, a .mianowicie:; 
Roger Paris—kierownik technicz­
ny Andre-. Mater — masażysta, 
i * opifikun kolarzy oraz Roęd/ 
Jacquet — mechanik.

' KILKA' ROZMGW
ROBERT OUBRON, były kolarski 

mistrz świata w wyścigu na prze-4’ 
laj obecnie montujący drożynę 
francu«k-a na:: Wyście Pokoju:

— Żałuję, że razem z mohn 
przyjacielem Rogerem Paris nit 
mogliśmy -zestawić: na. t? j 
wielką 'imprezę najlepszej; naro­
dowej drużyny - francuskiej. Nie 
rpzdziewamy się. dobrej lokaty * 
konkurenci zesocło •'ej., natomast 

•w indywidualnej sadzimy. « Le 
Menn ma sztnse na - tytuł zwy­
cięzcy X Wyścigu Pokoju.

ROGER PAR.S—kierownik tech- 
‘niczny drużyny: ' '

W tym roku będę miał za­
szczyt i przyjemność towarzyszyć 
drużynie francuskiej Już po raz 
czwarty w Wyścigu Pokoju. *a* 
łiije, że n e możemy liczyć na 
„wojskowvch**. Z nimi mogliśmy 
-p*dzlewrć s*ę rehabiPacji za po* 

.rażki, poniesione w trzech ostat­
nich- lalach.

Jak. - już ■ powiedział' Robe-t Ou- 
bron oczekujemy na uratowanie 

'presUżu. . kolarstwa francuskiego 
w konkurencji indywidualnej 
kt żnajdujacem*' si? we wspania­
łej formie Le Menn*ówi.

: CAMILLE LE MENN?
-i; Z wielką radością jadę-w 

tym roku , na Wyścig . Pokoju-. 
Startując p« • raz drugi w. tej 
imprezie spodziewam się: znacznie 
poprawić, 14. miejsce. - jakie za:ą- 
łem/w 1956 roku. Nie chciałbym 

: -yć oo** , . nym ó z^rorijr..•? 
ale — prpszę' mt .wierzyć —.'d^. 
ł źęwsze^kch sił, aby wygrać 
wyścig. Znat*c już trasę; zaopa* 
trżyłern, sie w specjalny sprzęt, 
'p-zys osowany do licznych. odcin­
ków,.bruku,. które spotkam n8' 
trasie' z łaszcza z Berina 
Warszawy;

Raymond Meyer

miał się bez trudu, źe Szarża-wymawia się ód za- liście, to wszystko po mistrzowsku! Porządek ide- <Nie było .W .śpórcie polskim poważniejszej perso-" ’ 
jęcia miejsca włoży honorowej, a .pan Jan tłu- ąlny. Brawo, brawo! y : ny, tęn młódzian^nie bvlby

. maczy mu, aby dał się namówić.. \ . fan Waldemar usadził mecenasa na jego miej- ną .,ty"? Złośliwi twierdzili’ co- prawda że bruder—-
Dyskusja ta trwała dłuższą chwilę, wreszcie ?cu j uradowany pochwałami kiwał ręką Junio- szafty te, zawierał chytrzę, korżystając z nadwą- sr 

Szarża z marsową miną rozstał się ż fówarzy- rowi; który „trzymał wartę" przy loży prasowej. ’ tlonej świadomości; ofiar skutkiem nadużycia al- 
szem i przeszedł do jednej z dalszych lóż „nie- Loża ta-zwracała ną siebie nie mniejszą uwagę koholu, . fakt jednakże ' pozostaje faktem -r do.. 
oficjalnych". Dopiero teraz, trzymający - się publiczności,' niż '.skupienie najznakomitszych -każdego godniejszego mówił po imieniu.. Zresztą-,■ 1 
w przyzwoitej odległości pan Waldemar- zbliżył pficielów. Ludzie siedzący po bokach i Żwyżej, jeśli, nawet,zbrątał'się z;, tym i tamtym po pijaki • 
się do Horewnickiegó? Po odbytej 'wspólnie po- bezustannie pokazywali sobie palcami popular- nemu, nie njiałyśię czego Wstydzić, powinni się, 
dróży do Budapesztu, miał już dla niego tylko nych mistrzów pióra, dzieląc się przy tym uwa- wstydzić ęi.Jktórzy się upijbli na „trupów", 
uczucie litości a o wszelkiej urazie zapomniał zu- gami pochlebnymi, a często i złośliwymi. ; ’ Prasę katowicką reprezentował niski, tęgi pan' 
pełnia « w rzeczy samej zespół prasowy stanowczo na- O nalanej twarzy, a cerze mocno zaniedbanej.

— Proszę, proszę! . dawał się bardziej do obserwacji, niźli team dzia-- Głosem, opinii poznańskiej był dobrze zakonser- ।
— Dziękuję Co za tłumy! - • łączy. Co za wspaniała kolekcja typów, jakiż cie- • wowany jegomość średniego wieku, który zapew- .
~ A no tak. Tłumy zresztą spodziewane ; — kawy zbiór ludzkich osobliwości. Tak już jest, ne wskutek niało wstrzemięźliwego życia zatracał.; 

uśmiechnął się pan Waldemar i na tym rozmowa' że ludzie potrafią się znacznie piękniej wypisy- już powoli męskie linie, nie przestając jednakże , 
się urwała. .j. . . - wać> niż wyglądać.' Oczywiście, jak zawsze i we uparcie strzelać oczami za każdą elegancką dziew-

Obaj cncieli oczywiście . powiedzieó znacznie WsZyStkim, widniały wyjątki. czynką. Kraków miał swego rzecznika w osobie (
więcej, ale jeden czekał na drugiego Dość kło- redaktor Nerwiński na przykład Jean wv niedu^°- ale bladego pana, o zmęczonej twaizy (
potliwą sytuację przerwał mecenas. Zgoda. Pre,- iąKi reaaKror werwinsKi na przyKiaa. jego wy- ; niaezliwvm uiniio, 
zes Ligi promieniał. Długo i serdecznie potrząsał smukła, pełna męskiego wdzięku postać, sposób ,■-
ręką Klubmana trzymania głowy/i cygara miisiał zaimponować ĄJ’ch obserwowano,- podziwiano'1 krytykowano

' każdemu, każdego zmuąić do respektu.. Dziwio- najgorliwiej. Kilka dziesiątków innych, choc rowr; 1 sobaka kasa Scfc^e® no się tylk° ^ephn^ie i dość głośno, czemu interesujących; ale mniej, popularnych pozo ;
nieprawdopodobny® Z pUcu Tracki je- rT£o%^£ wS^ jakie wywie-, ^vimy w spokoju, do innej okazji (l
chałem chvba eodzine' , ' ■ ■ ra jego posta., wodząc nieodstępnie ze sobą dziei- Głośne krzyki na ulicy, a następnie przy bra-:
' Wejście i radosne 'powitanie Zgody zwróciło w^du’’6 Gd^W ™ —^wały którejś z dtuzyn 1
powszechną uwagę. Obecni przy tym dostojnicy.-pan Bogusław zachowywał przy boku szeLswą • trybunne^^6^3 *’ ~ Potoczyło sl? P\tanie P° 
składali uroczyste ukłony 1 pogrążali się w ci- indywidualność, kontrast fizyczny obu tych sław- <- •
chym komentowaniu tego wyjątkowego zainte- nych mężów byłby piekąwy i nawet przyciągający-: - Kto ńi/vwrhał? '

• resowania, jakim mecenas darzył Piasta. • - oczy. Ale, że Midorowicz mimo woli, czy roz- W cztereco uLwkaeh mzvbM, Ślazacy. '
— Pan Jankowski naturalnie z drużyną w szat- myślnie, stara! się nieustannie - naśladować mi-' Tin™ no pizybyn oią y f

ni? pytał Zgoda, domyślając się. treści ..tych.-strza w'każdym'ruchu i geście, twor^ JztuTm do Iszeptanych komentarzy. - Żałuję bardzo, że nie pełnie nieudalą: < - ?. . * P ? 2U 4nany. dobrze warszaw- I
ptterkt&k  ̂ n PQza .filarami „Echa Stadionu" uśmiechał się niedbalt wfoźąckwiTty kto% '

«vm ™rciel ’ ‘ s"? 113 - najbardziej zaciekawiała zawsze, publiczność pił- zono już wręczyć mu po drodze. Ktoś z sympaty-
szym sporciei.. . .karską, : był pewien;zdumiewająco . żywy błon-' ków Zawieruchy odkrył Fajstra II. ’

— Nie, pan Karol jeszcze, me przyjechał... Pięk- dynek w rogowych okularach. Młodzian ten, kła-' — Brawo Edwin brawo Faistr' 1
nie .wygląda stadion, panie mecenasie, prawda? niający się wszystkim, zacierający ręce, posyła- Niespodziewanie;’ rozległy się'z innej strony
- Imponująco. Jak. na międzypanstwiy/ym me- jący na-dystans ukłony i uśmiechy, wiecznie in-, gwizdy. To entuzjaści Pih=ta płacili Fajstrowi . 

czu! Jeśli do tęgo pokazecię nam dziś'pięk- formujący, prostujący i zapowiadający przez dłu- „honorarium" za wvwiad w Echu Stadionu" 1 
ną grę, mecz ten stanie się naprawdę, .wielkim, gi czas uważany był nawet mylnie za Nerwiń- i obiecane pięć bramek 
wydarzeniem!... I, muszę przyznać, zorganizowa- skiego, a potem za -jednego z-tuzów dyplomacji A '

na
później. Ale jeść, jeść coś do stu diabłów! Wal­
dek, przyniosę ci parę sznytek!...

Pan Waldemar, choć czczy, nie myślał wcale 
o jedzeniu. MUsiał działać, urzędować. Zaczęli 
schodzić się goście do loży reprezentacyjnej, 
a doświadczenie mówiło mu że tu należało .nie 
mniej ostro pilnować porządku, niż przy bramie 
wjazdowej...

Pierwszym z pierwszych był honorowy sekre­
tarz generainy nadzwyczajnej komisji PZPN-u 
dla reformy mistrzostw — naczelnik Kuiaszek. 
Dostojnik ten, znany z bezgranicznego oddania 
doniosłej sprawie, której patronował, na wszyst­
kie mecze zjawiał się wcześnie, aby „zbierać ma­
teriały". .

Za nim już pośpiesznie zaczęli gromadzić się 
inni. .

Fan Waldemar wyswobodził właśnie swą dlęń 
z kordialnego uścisku jednego z tych panów, kie­
dy przed wejściem dó loży zatrzymali się Horęw- 

■ nicki i Szarża. Dawny wódz Piasta klarował coś 
i swemu towarzyszowi, na co • tamten odpowiadał 

przecząco rzutami głowy i rąk. Klubman dorozu-


